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Prenumerata wynosi:
Lwowie:

miesięcznie 3 korony;
«  ii®uraro* ę dostawę do domu dop’ac<k się 60 baleray;

on prowincji:
*■ lodnoraaową preisylkii: 

tocsnie . . . 80 K -  ij
knraL-talnlo . . 7 .  Stt ,
niesięcsnie . . 3 .  U  .

■ dwuraaową pretezylką: 
rccnnio . . .  3d K ~  h
kwartalnie . . i  ,  —■ ,
mleaięcimls . . 3 „ — .

W Niemenach miaaięcsnle 3 M. 50 fen. — W \nv.fh 
krajach TwiesięrsBle 4 Pv

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Auran: .DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac Marjacki 1. 7. 
Telefonu Nr. 131.

O głoszenia
£a "wJ . petitowy albo jego miejsca tó a r .
Za jedet. wik.i» petitowy w rubryce Naitmlna 40 haleny 
Drobne ogłotswili po 3 halerce aa mowo, — Najmnlenr 

H o ł  -ic  - 0 halenj

DGniecienia o ślubach zaręczynach i Inne prywatne koi w  
nlkaty pc Kronizt za jednn winna oetftow* eo baleray.

Numer pojedynczy:
we Lwowie: na prowincji:

wychodzi 2 razy dziennie. poranny . . . .  8 halerzy 
poponiumowy. . 4 halerzy

poranny . . .  10 halerzy 
popołudniowy . I  halerzy

W ła ś c ic ie le  i red a k to ro w ie: D r. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i k & z Y S Ł A W  S c h m i t t .
—  — ----------

Setna trzynasta rocznica.
Lwów 3 maja.

„Rok po roku marnie leci —
My w niewoli — my w niewoli...*

W naszym kalendarzu narodowym, który 
każdy Polak w swem sercu nosić winien, 
data 3 maja — jako r o c z n i c a  w i e k o ­
p o m n e j  k o n s t y t u c j i  — zajmuje nie­
wątpliwie honorowe miejsce. Przypada ona 
jednak w cztery tygodnie i dzień po rocznicy 
R a c ł a w i c k i e j ,  obudzającej rów nie chlu­
bne, podniosłe wspomnienia w narodzie ca­
łym. Obie daty historyczne stanowią przecie 
najpiękniejsze karty w najnowszych dziejach 
naszych — co więcej nawet: oto istnieje po­
między niemi bezwarunkowo pewien związek 
przyczynowy. Po konstytucji, będące; olbrzy­
mim krokiem ducha polskiego na drodze od­
rodzenia i postępu, p o w t n n e  były przy'ść 
w danych przez Opatrznyść stosunkach Ra­
cławice — i przyszły. Wszelakoż nawet nie­
śmiertelny Kościuszko — pomimo otaczającej 
go aureoli bohaterstwa i szlachetności nad­
ludzkiej — byłby nie mógł z takim skutkiem 
natychmiastowym odwołać się do orężnej po­
mocy siermiężnej braci, gdyby nie silna pod­
stawa, jaką mu dawała świeżo uchwalona 
przez sejm konstytucja! W jej ducha wnika­
jąc orlim wzrokiem, mógł on zaprawdę śmia­
ło rzucić hasło zniesienia haniebnego p o d ­
daństwa, mógł zrównać lud rolny z resztą 
stanów , mógł poprowadzić ten lud do świę­
tego chrztu krwi za Ojczyznę.

Łabędzim śpiewem gasnącej potęgi pol­
skiej była konstytucja... — powiadają dziś 
jeszcze zgorzkniali sceptycy. Po części mają 
oni niestety racj;. Ta konstytucja przyspie­
szyła spełnienie rozbójniczych planów Rosji 
i Prus, gdyż na jej widok sąsiedzi przewro­
tni ulękli się, że w tej upadającej Polsce 
drzemią jednak niespożyte siły ducha i mi­
łości Ojczyzny, mogące w  niedługim czasie 
wewnętrznej naprawy, postawić ją znów w 
rzędzie najsilniejszych państw Europy! Lecz 
z drugiej strony — skoro snać zapisanem już 
było w księaze odwiecznych przeznaczeń 
Bożych, aby Polska przeszła przez czyściec 
mąK, katuszy i upokorzeń, to właśnie w kon­
stytucji 3 maja 1791 r. dała jej ta Opatrzność 
nigdy nie wysechające źródło dla rzeźwienia 
i krzepienia sił narodowych, dla czerpania 
z tej krynicy silnej otuchy i wiary w odro­
dzenie Polski... słodkiej nadziei odzyskania jej 
wolności i niepodległości.

1 ta konstytucja stała się dla naszego na­
rodu, pogrążonego w otchłani nieszczęść, 
błądzącego bezradnie prawie wśród samolu­
bnych, wrogich ludów jakby talizmanem, za­
datkiem lepszej przyszłości, jakby Gwiazdą 
betlejemską, która wiodła pasterzy i mędrców 
W schodu do Świętego Żłobku z Dzieciną 
Bożą. Pięć pokoleń — rzec można — urato­
wała dla ideałów narodowych od grzesznego 
zwątpienia, od rozpaczy, od spodlenia się w 
ciężkiej niewoli, bywało niejednokrotnie w 
calem męczeńskiem stuleciu porozbiorowem, 
że naród nasz, krwią zbroczony i wysilony, 
upadał pod krzyżem klęsk i mąk — jak ongi 
Odkupiciel w Swym pochodzie na Golgotę — 
a wystarczyło wtedy icdno natchnione słowo 
poety, czy myćiicieTa, wołające o .Trzecim  
Maja*, aby w okamgnieniu ojcowie nasi 
ocknęli się z chwilowej prostracji i z nowe- 
mi siłami stanęli ao katorżnej taczki, do dal-

DWIS ? 0W3J O T .
H u m o r e s k a  M a r k a  T w a itT a .

POWIa STKA f ie r w s z a .
Q człowieku, który miał interes do głównego 

dyrektora.
Na początku 1902 r. podczas mego po ­

bytu w Londynie, odwiedził mnie przyjaciel. 
Jesteśmy obaj w wieku, w którym ludzie, 
spotkawszy się z sobą, mówią więcej o utra­
pieniach życia, niż o jego urokach. Niebawem 
mój przyjaciel zaczął narzekać na ministerjum 
wojny. Miał przyjaciela, który wynalazł but, 
but nadzwyczajnie lekki, mocny, tani, nieprze­
makalny w wodzie, słowem, idealny dla woj­
ska. Wynalazca pragnął, oczywiście, zwrócić 
na niego uwagę rządu, ale był mało znany 
i wiedział, że dygnitarze nie zajmą się tą 
sprawą, jeśli on ją sam przedstawi.

— To dowodzi, że twój przyjaciel jest 
os/em  — przerwałem — ale mniejsza o to, 
mów dalej!

— Więc po co wtrącasz tę uwagę? Mój 
przyjaciel miał słuszność, zapatrywał się 
trzeźwo...

— Rzecz względna! Mów dalej.
— Mogę ci dowieść, że...
— Nie, nie dowiedziesz. Jestem bardzo 

stary i bardzo doświadczony... Nie należy 
się ze mną spierać. Mów dalej!

— Dobrze. Sam Się przekonasz. Wszak 
ja jestem znany, a jednak nie zdołałem, tak, 
aie zdołałem popchnąć sprawy mego przy­
jaciela i dotrzeć z mą do dyrektora wydziału 
butów skórzanych.

— Nieprawda! Mów dalej!
— Ależ daję ci słowo honoru, że mi się 

aie udało!

szych mężnych zap asó w — o b y t  i p r z y ­
s z ł o ś ć  O j c z y z n y .

O tej potężnej, iście czarodziejskiej sile 
naszych rocznic narodowych, w p i e r w ­
s z y m  z a ś  r z ę d z i e  t e j  . T r z e c i e g o  
M a j a " ,  wie dobrze cały naród nasz i dla­
tego taką czcią i uwielbieniem otaczamy 
imiona twórców wiekopomnej konstytucji; 
dlatego data ta z tak wyjątkową uroczysto­
ścią obchodzoną bywa w całej Polsce wszę­
dzie, gdzie poćwiartowany naród nie jęczy 
dotąd w kajdanach barbarzyńskiego despo­
tyzmu. Bo tam niestety — pod knutem ze­
zwierzęconych posiepaków carskich — w tym 
dnm świętym, tylko miljony serc polskich 
biją żywszem tętnem, tylko ciche, gorące 
modły płyną z miljouów piersi do stóp Pana 
zastępów — o s k r ó c e n i e  c z y ś ć c a ,  
c z a s u  n i e w o l i . . .  .Boże daj, Boże daj — 
by nam wrócił Trzeci Maj!*.., a z nim dzień 
wielki zupełnego naszego wyzwolenia!

Z Sofjl
(Od naszego korespondenta).

Sofja  27 kw<etnia.
Turcja nie na żarty uwalnia Bułgarów 

i Macedończyków z więzień. Już przeszło 
3000 więźniów uwolniono. W szyscy skła­
dają przysięgę na wierność, potem grupami 
fotografują się i pod konwojem odchodzą 
do domu. Sami uwolnieni żądają konwojów, 
obawiając się, by ich po drodze baszy-bo- 
żuki nie wymordowali. Dotąd nigdy jeszcze 
Turcja nie spełniła obietnicy tak szybko i 
tak rzetelnie. Dotąd nic jej zarzucić nie można. 
Łzy radości napełniają oczy niedawnych wię­
źniów i ich rodzin. Tak niespodzianie na­
stąpiło uwolnienie!

Turcy jeszcze stoją pod bronią. Tylko 
z granicy bułgarsKiej ściągnięto wojsko, które 
niepłatne od 18 miesięcy, nie karmione, wy­
kradłszy, co się w ubogfch, górskich oko­
licach dało, zaczęło uciekać z szeregów, co 
niesłychanie demoralizująco wpływało na 
inne oddziały. Masy wojsk w Macedonji 
trwożą lud, pomimo, że amnestję tak rzetelnie 
wprowadzają w życie. Przy tej ilości źle dy­
scyplinowanego, wiecznie głodnego wojska,
0 starcie nie trudno. Dziś początek uczy­
niono dobry — reszta zależy od przeprowa­
dzenia reform, a do tego trzeba prrzedewszy- 
stkiem dobrej żandarmerji. Jeśli instruktorom 
uda się, wraz z nauką służby wpoić w żan­
darmów także i poczucie uczciwości, dokła­
dnego spełniania obowiązków itd., wtedy 
przeprowadzeaie reform będzie możliwe.

Ale zDyt wiele nie na'eży się spodziewać, 
pamiętając, że europejscy oficerowie są tylko 
instruktorami, a żandarmi będą ich uczniami, 
ale nie podwładnymi. To błąd wielki, popeł­
niony przez mocarstwa, iż zgodziły s.ę na 
taką rolę swych oficerów — ale lepszy rydz, 
niż nic 1 Przynajmniej ptzez tych oficerów bę­
dzie Europa miała dokładne wiadomości o
każdem nadużyciu i hędzie mogła w Stam­
bule protestować. Odwlecze to nie jedną
sprawę, ale oczy będziemy mieli otwarte i 
niejednemu złemu będzie można zapobiedz.

Jeśli Turcja spełnia swe obietnice szybko
1 dokładnie, to Bułgarja poprostu cudów 
dokazuje. W pasie pogranicznym wojsko ob­
jęło władzę i każdego, schwytanego z bronią 
w ręku, wysyła na północ Bułgarji. Toż samo 
z próżniakami czyHą. Albo pracować, albo

— Naturalnie, nie potrzebujesz mi tego 
powtarzać.

— A więc gdzie nieprawda?
— Ukryta W twojem dowodzeniu, że nie 

.zdołałeś* zwrócić uwagi dyrektora na wy­
nalazek twojego przyjaciela. To kłamstwo, 
mogłeś to uczynić.

— Mówiłem ci już, że nie mogłem, że 
mi się nie udało.

— Naturalnie. Wiem bez twego powie­
dzenia. .M ogłeś* zwrócić jego uwagę, gdy­
byś zabrał się do rzeczy w sposób rozsądny.

— Zabrałem się do rzeczy bardzo roz­
sądnie.

— Nieprawda!
— Zkąd w iesz? Czy znasz okoliczności?
— Bynajmniej, ale żeś nie trafił na drogę 

właściwą, to wiem.
— Zkąd możesz wiedzieć, kiedy nie znasz 

mojego sposobu?
— Znam go ze skutków. Skutek jest 

najlepszym dowodem, że wziąłeś się do rze­
czy niewłaściwie. Ja jestem bardzo stary i 
bardzo dośw...

  W 'em ! W iem ! Ale pozwól, że ci opo­
wiem, jak to było. Usiadłem i napisałem bar­
dzo grzeczny list do głównego dyrektora wy­
działu buiów skórzanych.

— Gzy go znasz osobiście?
— Nie.
— A więc notuję pierwszy krok fałszy­

wy. Mów dalej.
— W moim liście wyłuszczylem mu całą 

doniosłość wynalazku, jego taniość, prakty- 
czność i prosiłem...

— Aby go obejrzał? Naturalnie. Notuję 
drugi krok fałszywy. Ja jestem bardzo sta...

— Wiem! Wierni... Trzy dni nie miałem 
odpowiedzi.

— Naturalnie. Mów dalej!

uciekać z Bułgarji! Wojskowa policja oka­
zuje się doskonałą. Spokój panuje nad gra­
nicą — i wewnątrz kraju nie na żarty wzięto się 
do pilnowania ruchu rewolucyjnego. W Sotji 
również wojsko gospodaruje. Opozycja krzy­
czy w niebogłosyl Tuż to gorzej niźli w 
Tuicji! Prześladowanie swoich, to poprostu 
podłość! Rząd buigarski zaprzedał się ture­
ckiemu, wojsko bułgarskie służy za siepaczy 
Turcji! Jedyny organ rządowy broni się jak 
może, napada na oDOzycję, zwalcza jej pod­
judzania — ale to nic nie pomaga. Dzienniki 
opozycyjne stanowią większość i walczą z 
rządem zawzięcie, drażriac opinję, wywołując 
niechęć do rządu.

Komitety, opiekujące się emigrantami ma­
cedońskimi, dały h a s ło : nie wracać dc Mace 
donji, póki rząd turecki nie da dostatecznych 
gwarancyj powracającym. Hasło przyjęto, ale 
czy długo się utrzyma? Jakich gwarancyj 
można wymagać od Turcji? Pozwala powra­
cać emigrantom do siół rodzinnych — czyż 
to nie dość?  A że ich tam nie spotka krzywda, 
za to ręczą mocarstwa i żandarmerja.

Tymczasem dola emigrantów w Bułgarji 
staje się ciężką. Starców, kobiety i dzieci 
karmią jeszcze, ale od mężczyzn zdrowych 
żądają, aby jęli się pracy. Przytem prawo 
paszportowe bułgarskie wisi nad Macedoń­
czykami, jak miecz Damoklesa. Prawo to o- 
rzeka, że kto z tureckich poddanych, zamie­
szkałych w Bułgarji, po upływie 6 miesięcy 
nie przedstawi nowego paszportu tureckiego, 
będzie uważany za bułgarskiego poddanego. 
Ci, którzy są w wieku poborowym, mają być 
natychmiast zaliczeni do wojska. Rząd buł­
garski nie żartuje i gotów z całą surowością 
wyKonywać to prawo, a toby niejednemu 
przecięło drogę do powrotu do ojczyzny. 
Życzyć więc należy, aby komisja mieszana, 
która ma opracować szcztgóły powrotu emi­
grantów, co rychlej ukończyła prace i ustano­
wiła delegatów na granicy. Takie ścisłe wy­
konywanie obowiązków, przyjętych na siebie 
przez Bałgarję, nie przeszkadza jej dbać o 
rozwój sił zbrojnych,

Czterdzieście armat fortecznych, zamó­
wionych we Francji, już przybyło i na całej 
linji wybrzeża czarnomorskiego od Warny 
począwszy aż do Sizopoli;, na granicy tu­
reckiej zaczęto budować forty. Podobno już 
ułożono plan umieszczenia min podwodnych 
dla obrony wybrzeży.

W szystko to czyni się jawnie, ale z wi­
docznym pośpiechem. Również jawnym jest 
znak łaski książęcej dla Rizowa. Order za 
zasługi cywilne drugiej klasy, to odznaczenie 
nie lada, a gdy się wspomni, że Rizow, bę­
dąc w opozycji, poprostu występował wrogo 
przeciw księciu, to odznaczenie to nabiera 
szczególniejszego znaczenia. Zawarcie układu 
pocztowego, paszportowego i jakiegoś odłam­
ka cłowego, nie stanowi tak. nadzwyczajnej 
zasługi, tern bardziej, iż pobyt Rizowa w Bia- 
łogrodzie był tak krótkim, iż ledwo starczył 
na przeczytanie tych traktatów. Ułożenie ich 
więc stanowczo nie jest jego zasługą. On 
zastał układy te gotowe, a że one dla obu 
strop są korzystne i stanowczo muszą wpły- 
nęć na ożywienie stosunków handlowych, 
więc nic dziwnego, że się na nie obie strony 
zgodz;ły. Nie trzeba tu było nadzwyczajnej 
dyplomacji. Jasnem wjęc jest, że misja Ri­
zowa w czem innem leżała. Długi jego p o ­
byt przy księciu przed wyjazdem do B>ało-

— Po trzech dniach przesiał m, kilka 
słćw  szorstkich.

— Naturalnie.
— Wtedy ja napisałem list obszerniejszy.
— Trzeci krok...
— ...i nie oirzymałom wcale odpowiedzi. 

Po tygodniu napisałem znowu, ale mniej 
grzecznie, prosząc o odpowiedź.

— Czwarty krok fałszywy. Mów dalej!
— Przyszła odpow iedź: pisał, że mój 

poprzedni list go nie doszedł i prosił o d u ­
plikat. Reklamowałem na poczcie, wykazano 
mi, że list doręczono. Pomimo to przesia­
łem duplikat. Upłynęły dwa tygodnie — 
ani słowa odpowiedzi. Napisałem znowu 
list bardzo grzeczny, ale chłoany, prosząc
0 posłuchanie na dzień następny o godzi­
nie dwunastej i oświadczając, że jeśli nie 
otrzymam odpowiedzi, będę to uwai i i  za 
przyzwolenie.

— Notuję piąty krok fatszywy.
— Przybyłem o dwunastej punkt. W ska­

zano mi krzesło w poczekalni. Czekałem 
godzinę, półtory... i wreszcie odszedłem 
zły i zawstydzony. Po tygodniu napisałem 
znowu, prosząc o audjencję na dzień na­
stępny.

— Notuję szósty krok...
— Dyrektor odpowiedział, że mnit przyj­

mie. Zjawiłem się o dwunastej i wygrze­
wałem krzesło do w pół do trzeciej. Wy­
szedłem oburzony i otrząsnąłem kurz z mo­
ich sandałów. Dyrektor wydziału butów skó­
rzanych jest grub.aninem, a przytem opie­
szalcem i niedołęgą.

— Milcz! Bo widzisz ja jestem bardzo 
stary i bardzo doświadczony. W.działem 
już niejednigo rozumnego człowieka, który 
nie umiał wziąć się właściwie do rzeczy 
najprostszej. Takich, jak ty, znam tysiąc mi
1 dziesiątkami tysięcy, Straciłeś trzy mie-

grodu i również długie sprawozdanie pc p o ­
wrocie, świadczą o ważności sprawy. Z faktu, 
iż już order otrzymał, sądzić by należało, że 
tajny układ polityczny pomiędzy Bułgarją a 
Serbją już zawarty. D. N.

Dokąd idą?
Niemcy przechodzą obecnie epokę po­

myślności, jakiej W eltwilach narodzin cesar­
stwa nie przewidywał Bismack, Nie mógł 
przewidzieć, że przez lat trzydzieści i trzy Fran­
cja nie zdobędzie się na wojnę odwetową, 
oraz, że germanizacja Alzacji pójdzie takim 
krokiem, iż o powtórnem jej zfrancuzieniu 
dzisiaj niepodobna jui  myśleć. Nie prze­
widywał, że Habsbu-gowie przebsieją utratę 
naczelnego stanowiska w Rzeszv, że dawny 
partykularyzm niemiecki da się okiełzać i 
zwiócić we wspólne łożysko nowożytnego 
życia narodowego, że Katolicyzm niemiecki 
pogodzi się z supremacją dynastji protestan­
ckiej, że wśród najróżnorodniejszych sporów 
i walk wewnętrznych sam byt nowego cesar­
stwa niemieckiego nigdy zakwestjonowany 
nie będzie.

Dziś znajdują się Niemcy pod wrażeniem 
niedawnego przesilenia przemysłowego, któ­
rego ślady zabliźniają się atoli prawidłowo i 
szybko. Gdy zaś zestawimy obok sienie 
liczby statystyczne z początku i końca dzie­
sięciolecia, które dobiegło kresu, przekonamy 
się, jaki tam objawia się, pomimo wszelkich 
wahań i przełomów, nieustanny postęp, nie­
ustanny wzrost zamożności.

W przeciągu lat dziesięciu, od r. 1892 
do 1901, przybyło w królestwie pruskiem
1,500.000 rodzin, opłacających podarek od 
dochodów, tc jest rodzin, których dochody 
wynoszą więcej, niż 900 marek rocznie. Czyli 
innemi słow y: rodzin, które w tym przeciągu 
czasu wzniosły się ponad poziom bardzo 
skromnego bytu, w którym żyły poprzednio, 
naliczono w Prusach miljon pięćkroć sto tys.

Jeżeli zaś całą ludność, znajdującą się 
powyżej tego poziomu, podzielimy znowu na 
warstwy, przekonamy się, że i tam działa ten 
sam prąd od aołu ku szczytom. Rodziny z 
kategorji niższej przechodzą gromadnie w ka- 
tegorje wyższe, Przybywa stopniowa gospo­
darstw  o dochodzie znaczniejszym.

Jeżeli wszystkich, płacących podatek od 
dochodów, podzielimy na dwie warstwy, 
w ten sposób, iż do wyższej zaliczymy tych, 
którzy mają więcej niż 3 tysiące n.arek ro­
cznego dochodu, a do niższej tych, których 
dochody są mniejsze, to zooaczymy, że 
pierwsi stanowili z początkiem dziesięciolecia 
tylko 1’06 procent całej ludności, a z koń 
cem tego okresu już 128 procent. Objaw to 
dla społeczeństwa pomyślny. Naród niemiecki 
staje się coraz bardziej narodem luazi za­
możnych.

Przez lat trzydzieści trzy naród ten nie 
płacił haraczu krwi na pobojowiskach. Nic 
mu nie przepowiada takiego krwawego tańca 
w bliskiej przyszłości. Żadne z wielkich mo­
carstw nie przeżyło w ostatnich latach wieku 
XIX tak niezamąconej epoki pokoju, jak Niem­
cy. Nie zakosztowały one an? Plewny, ani 
Serajewa, ani Abisynji. ani Ladysmith’u, ani 
nawet Madagaskaru. Hererowie mogą złupić 
jeszcze kilkadziesiąt zagród niemieckich, mogą 
rozsypać po piaskach afrykańskich kości ki! 
kuset kolonistów; w dz.iejach Niemiec będzie

siące, wynalazca stracił trzy nnesią e, żoł­
nierze stracili trzy m esiące; razem — dzie­
więć miesięcy! A teraz odczytam Ci po­
wiastkę, którą napisałem wczoraj. Po wy­
słuchaniu jej, uaasz się do dyrektora i za­
wrzesz umowę.

— Wybornie. Czy ty go znasz?
— Nie. Ale posłuchaj mojej bajeczki.

POWIASTKA DRUGA:
W jaki sposób kominiarczyk znalazł posłuch u 

króla.
I.

Nadeszło lato i wszyscy, najsilniejsi 
nawet, zginali się pod brzemieniem upałów. 
W ciągu kilku tygodni zdziesiątkowała armię 
dys^nterja, a nie było na nią sposobu. Żadne 
lekarstwa nie pomagały Król przywołał naj­
sławniejszych lekarzy na konsultację. Zgromił 
ich ostro za to, że pozwalają umierać żołnie­
rzom i zapy ta ł: czy są uzdrawiaczami czy 
mordercami? Wtedy główny morderca, naj­
starszy lekarz w całym kraju, odrzekł:

— Robiliśmy, co było w naszej mocy. 
Istotnie, skutek okazał się... słaby, ale żaden 
lekarz, ani żadne lekarstwo nie zdołają zmóaz 
tej choroby. Nasze środki zdają się raczej ją 
pogarszać.

Król był człowiekiem gwałtownym, wy­
pędził lekarzy od siebie, a w kilkanaście go­
dzin sam został dotknięty tą straszną chorobą. 
Wieść ta przechodziła z ust do ust i prze­
jęła kraj trwogą.

— Przyzwijcie znowu tych morderców 1 
niech się to raz skończy — rzekł król.

Przyszli, zbadali puls, obejrzeli język, 
kazali wnieść skrzynię ze środkami apte­
cznymi, wlali mu kitka funtów lekarstw do 
gardła, usiedl. i czekali cierpliwie: nie byli 
bowiem płatni od wizyty, ale rocznie,

to epizodem bez znaczenia. Rzeczywista wal­
ka, jaką naród niemiecKi dziś toczy, na innej 
odoywa się widowni. W tern tkwi właśnie 
groza tej walki, iż skupia ona wszystkie siły 
całego plemienia. Nz razie nie widać nic, co- 
by zapowiadało, że część sił owych będzie 
się musiała zwrócić w inną stronę. Niemiec 
wojuje w Poznańskiem....

Wspomnienie z czasów aka­
demickich.

Było to w r. 1881, kiedy byłem pierw­
szy rok na uniwersytecie Jagiellońskim. W 
półroczu letniem zapisałem się na wykłady 
ś. p. profesora Szujskiego i profesora Stani­
sława Tarnowskiego. Pierwszy wyki; d .Rys 
dziejów oświaty w Polsce*, drugi , 0  poezji 
polskiej od roku 1833*. Wykłady tak jedne­
go, jak drLgiego cieszyły się tak lic-nem au- 
dytorjum, że nigdy nie było wolnego miej­
sca w ławkach — a często słuchacze dla 
braku miejsca stać musieli.

Nikt nie przypuszczał, ie  słuchaliśmy po 
raz ostatni publ.cznych vryKładów -niezapo­
mnianego Szujskiego, gdyż niestety w nastę­
pnym roku choroba tak dalece podkopała 
jego zdrowie, że wprawdzie wykładał jeszcze 
aie tylko u siebie w domu, wobec niezna­
cznej tylko liczby słuchaczów. Już w letniem 
półroczu r. 1881 wykłady swoje zaczynał 
Szujski przyciszonym głosem, ale w miarę 
wyKładu, zapalał się, ożywiał, głos jego na­
bierał siły, a ze słów jego przebijała su tak 
wielka miłość, tego wszystkiego co polskie, 
że bylibyśmy słuchali jego wykładów bez 
końca. Szczególnie, kiedy nam kreślił epokę 
odrodzenia w Polsce, mówił o tych czasach 
z takiem namaszczeniem, kreślił postacie tych 
czasów z taką intuiej głęboką, że widzieliśmy 
przed sobą niejako żywe osobistości takiego 
Mikołaja Trąby, Oleśnickiego, Kopernika i 
cały szereg innych dominuiących wiedzą w 
Europie wówczas, kiedy równocześnie nasi 
królowie swoich synów, osadzali na tronach 
sąsiednich. Ale od czasu do czasu przebi­
jała się na twarzy Szujskiego boleść głębo­
ka — zapewne pod wrażeniem nasuwającego 
się porównania tych świetnych czasów z na- 
szem i:—ta boleść udzielała się i mam słucha­
czom i n« usta wyrywało się pytanie: czyż 
to wszystko minęło bezpowrotnie, czyż tyle 
poświęcenia, tyle orzelanej krwi przez na­
szych wielkich przodków dla obrony zdoby­
czy cywilizacji, dla obrony chrześcijaństwa, 
nic nie waży na szali dziejowej?

Po jednym z takich wykładów Szujskie­
go, dziwnie nastrojeni, prawie przybici, po ­
szliśmy na wykład profesora Tarnowskiego. 
I dziwnie się złożyło, że właśnie na tym wy­
kładzie profesor Tarnowski objaśniał znacze­
nie .Przedśw itu* Krasińskiego Tarnowski 
zawsze porywał słuchaczy swoją wymową, 
ale z szczególnym zapałem mówił o Krasiń­
skim. Kiedy objaśniał nam z .Przedświtu* 
słowa Krasińskiego:

.W iem , co trudu na niej jeszcze,
I co bolu — i co klęski;
Ale ufaj w czucie wieszcze,
Już nam błysnął świt zwycięski*, 

mówił prawdziwie z natchnieniem. Z zapar­
tym prawie oddechem słuchaliśmy ty h słów 
i chciwie wchłaniali je w siebie. Głęboko 
w pamięć wryły się nam jego słowa, kiedy 
nam dalej tłómaczył, że r Bóg bez nas sa"

Tl
Tommy miał lat szesnaście, był to po­

czciwy cziopak, ale nie spotykano go w do­
brem towi rzystwie. Coprawda, pełnił najniższą 
funkcję społeczną, był pomocnikiem swego 
ojca — czyściciela ulic. Tommy miał serde­
cznego przyjaciela, kominiarza jimma, czter­
nastoletniego chłopaka, bardzo pracowitego i 
uczciw tgo; ten pracą rąk swoich utrzymywał 
niedołężną matkę.

W tydzień po zasłabnięciu króla, dwaj 
chłopcy spotkali się około godziny 9 ej wie­
czorem. Tommy wyruszał na swoją nocną 
robotę i, rzecz prosta, nie był wyeleganto- 
wany. Jimmy wracał do domu po ciężkiej, 
całodziennej pracy i był czarniejszy od sa­
dzy; z usmolonej twarzyczki św.cciły tylko 
oczy.

Dwaj przyjaciele usiedli na skraju cho­
dnika, aby pogawędzić ze sobą i naturalnie 
zaczęli rozmawiać o tern. o czem mówili 
wszyscy, to jest o chorobie króla.

— Tommy! — zawołał Jimmy — wiesz, 
ja mógłbym króla uzdrowić.

Tommy zdziwił się bardzo.
— Jak to?  Ty? — podchwycił.
— Tak, ja.
— Dudek z ciebie. Najlepsi doktorowie 

nie dokazali tej tzlultt.
— Ja mógłbym jej dokazać w  kwadrans
— Co też ty bajeszl
— Mówię prawdę.
Jimmy oświadczył to głosem tak powa­

żnym, że Tommy zaczął mu wierzyć.
— W jaki sposob mógłbyś króla uzdro­

w ić?  — zapytał.
— Dając mu do zjedzenia kawałek bar­

dzo dojrzałego harbuza,

(Dokończenie nastąpi).
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mych nie może nas zbawić*, ale musimy 
w tern naszem zbawieniu współdziałać orzez 
odrodzenie się z naszych błędów, a chwila 
wyhawienia naszego zależy od przyspieszenia 
naszej poprawy. I oto pod tchnieniem tych 
słów znikło p-zygnębienie, a natomiast zro­
dziło się s!lne postanowienie wytrwałej pracy 
nad sobą — dla sprawy ogólnej — dla narodu 

„Noc minęła, lecz z jej cieni 
W<ara w piersiach s !ę została,
Ni tej wiary los już zmieni,
Naszą, naszą przyszłość cała*. 

Czuliśmy, że to będzie praca twarda, 
wymagająca wielkich poświęceń, zaparcia się 
swego „ja“, aie w tej pracy miała nam przy­
świecać nadzieja lepszej przyszłości narodu ; 
gorycz tej pracy miały osładzać słowa z „Iry- 
djona*, które Bóg rzekł doń, kiedy kazał mu 
iść do ziemi mogił i krzyżów, aby się tam 
odrodził: „Nie pros o chwałę twoją, ale o 
dobro tych, których ci powierzam ; bądź spo­
kojny na dumę i ucisk i natrząsanie się nie­
sprawiedliwych Idź i czyń: choć serce twoje 
wyśchnie w piersiach twoi h, choć zwątoisz 
o braci twojej choćbyś miał o mnie samym 
rozpaczać, idź i czyń ciągle i bez wytchnie­
nia, idź i ufaj Imisniu mojemu*. Jak gorżką 
pracę i ciernistą drogę zapowiada nam Kra- 
s.ński, ieieli chcemy odrodzenia Ojczyzny: 

„Długa droga — trud był śliski,
Krwi spłynęło i łez morze,
Lecz anielstwa czas już bliski*.

Ale do pracy tej musi stanąć cały naród. 
„Jedno tylko ach l zbawienie,
Jeden tylko — jeden cud,
Z szlachta polską, polski lud,
Jak dwa chóry, jedno pienie*. 

Tymczasem olbrzymia część tego narodu 
„lud* nie jest jeszcze do tej pracy uzdolniony. 

„Ogrom leży, a bez czucia,
Jeszcze trzeba iskry z nieba.
A nie z ziemi — do rozkucia. 
Marzącego ,w śnie olbrzyma.*

W czasach lepszych naszej niezależności 
nie troszczono się o podniesienie tego ludu, 
o jego oświecenie, a co zatem idzie: uświa­
domienie. Wyjęty z pod opieki prawa, zdany 
na łaskę 1 niełaskę swego pana, od niego 
bezwzględnie zależny, nic dziwnego, że lud 
nie miał poczucia osobistej godności, nie miał 
jw iad mości swego bytu, a temsamem nie 
mógł tez znać wartości osobistej wolności. 
Ten stan ludu polskiego w czasach przed­
rozbiorowych z dziwną intuicją odtworzył 
nam Matejko w „Ślubach Jana Kazimierza.* 
Mimo, że akcja dotyczy głównie stanu włościań­
sk ieg o — reprezentant teg«-stanu stoi na ubo­
czu. Choć sprawa pierwszorzędnego dla nie­
go znaczenia, on jej nierozumie i nipróżno 
królowa Marja Ludwika wzrokiem i gestem 
pragnie zwrócić jego uwagę na tę pizysięgę 
króla, składaną imieniem całego narodu, że 
wszystkiemi siłami będzie się starał ulżyć doli 
ludu polskiego. Chłop pozostał biernym świad­
kiem tej przysięgi, snać jakby przeczuwał, że 
o przys ędze tej niebawem wszyscy zapomną, 
a lud pozostanie i nadal bez opieki, prawa, 
pogrąż my w dawnych ciemnościach *)

Pod grozą coraz większych nieszczęść, 
spadających na naszą biedną Polskę, przy­
pomniano sobie niespełnione ślu b y  Jana Ka 
zimierza i w „Konstytucji 3 go maja* zrobio­
no pierwszy krok naprzód, bo zapewniono 
opiekę prawa dla ludu, zabezpieczono po­
szczególnym jednostkom osobistą wolność. 
To też na obrazie Matejki „Konstytucja 3 go 
maja* chł<>p w akcji bierze już czynny udział, 
p rypatru je  się ciekawie, czuje i wierzy, 
że to coś dobrego się dzieje, aie nie rozu­
mie co *)

N ebawem następuje ostateczna katastrofa, 
Polska traci niezależność 1 nie było czasu 
pomyśleć o moralnem podniesieniu ludu — 
lud ten pozostał ciemnym jak dawniej, bez­
bronnym przeciw podszeptom naszych wro­
gów — którzy skorzystali z tego — i spro­
wadzili rok 1846iy.

Trzebaż było dopiero aż tego strasznego 
dram atu  w naszyrh dziejach, ażeby przypo­
mnieć starszej braci niespełnione „Śluby Ja­
na Kazimierza*! „Dla winnych, dla tych, co 
zabijali, było przebaczenie i wyrozumienie, że 
uwiedzeni, oszukani, nie wiedzieli, co robili; 
dia całego narodu, dla ludu i szlachty razem, 
było pragnienie i gorące prośby do Boga, że­
by jako dzieci jednego Boga i jednej ziemi, 
części jednego narodu w zgodzie obok siebie 
żyły i razem jego chwale i dobru Ojczyzny 
służyły*, tak się odzywa profesor Tarnowski 
o tych czasach w swej ksążce „Nasze dzieje 
w XIX. wieku*. Piękne, wzniosłe pragnienie, 
ale żeby ono się spełniło, należy ten lud 
moralnie podnieść, oświecić, uświadomić go, 
że i on częścią narodu polskiego, bo jest lu­
dem polskim, a więc powinien wspólnie z 
bracią starszą, z bracią szlachtą, pracować 
nad odbudowaniem Ojczyzny.

Praca ta rozpoczęła się. Lud budzi się 
powoli z uśpienia, przychodzi do św iadom o­
ści, że jest ludem polskim — ale ta chwila 
obudzenia się z letargu tego ludu, przejścia 
z lat młodzieńczych życia politycznego do lat 
dojrzałych, jest najwrażliwszą na rozmaite 
wpływy — dlatego w tej właśnie chwili tego 
przełomu w życiu ludu polskiego, wszyscy 
ludzie dobrej woli powinni sobie podać zgo­
dnie ręce do pracy nad tym ludem, — aby 
go ustrzedz od wpływów wrogich temu wszy­
stkiemu, co się „polskiem* zowię — od wro­
gich wpływów tych, co gotowi użyć wszel­
kich środków udaremniających nasze odro­
dzenie. Do pracy tej nawołują nas wszyscy 
nasi wieszcze, tę pracę testamentem przeka­
zał nam Matejko w niedokończonym obrazie 
„Śluby Jana Kazimierza*, jakoby nam pozo­
stawił wykonanie ich z rzeczywistości — w 
życiu. Od wypełnienia tych ślubów zależy 
spełnienie się przepowiedni Krasińskiego: 

„Jeden tylko, jeden cud,
Z szlachtą polską, — polski lud,
Jak awa chóry, jtdno  pienie

Jak w dwóch głosów zgodnym wtórze 
Jeszcze nuta brzmi pieśniarza:
Będzie Polska w Imię Pana*.

Nowy Sącz w maju 1904 r.
J. Zagrodzkł.

*) Stanisław Tarnowski: Matejko.
**) Stanisław Tarnowski: tamże.

Od administracji.
Powieść Kazimierza Glińskiego „Boruta* 

w w y d a n i u  f e j l e t o n o w e m  jest do naby­
cia w naszej Administracji po cenie 80 h.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
W t o r e k  3 maja.
Teatr miejski: Ku uczczeniu rocznicy Kon­

stytucji 3 maja, „Wesele*, dramat. Peczątek 
o godzinie 7 wieczorem.

W sali Filharmonji: Koncert pożegnalny
p. Wernera Alberti’ego. Początek o godzinie 
7-/* wieczorem.

W sali ratuszowej: Staraniem lwowskich 
Kół T. S. L. uroczysty wieczór ku uczczeniu 
rocznicy Konstytucji 3 maja. Początek o godzi­
nie 7 wieczorem.

W Czytelni akademickie]: Odczyt p. H
Mościckiego: „O znaczeniu Konstytucji 3 maja*. 
Początek o godzinie 6 wieczorem.

Kalendarz. Wtorek (3): Znalezienie św. k.
. Świętosława. — (20J: Fteodora. Wschó 

słońca o godzinie 4 minut 45, zachód o go­
dzi i* 7 minut 9.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 0 rano.
Ciepłota: 15 R Pogoda.

— Nowy urząd wymiaru na'eżytości. 
Z dniem 1 bm. wszedł w życie nowy urząd 
wymiaru nahżytości na Bukowinie z siedzibą 
w Suczawie. Podlegają mu okręgi sądowe Dor­
na, Gurahumora, Kimpolung, Radowce, Schatin, 
Sereth, S <lka i Suczawa.

=■ W sprawie komisjonerów mięsa. 
Przed paru miesiącami na życzenie korporacji 
rzeźnickiej, magistrat rozpatrzył sprawę komisjo­
nerów mięsa, prowadzących swe agendy w rze­
źni miejskiej i powziął szereg uchwał, które 
miały zapobiedz zbyt możnym wpływom niektó­
rych jednostek z pośród komisjonerów i lem 
samem spowodować obniżenie cen mięsa, d o ­
wożonego z prowincji. Wnioski te aprobowała 
wnet komisja rzeźniana, atoli — jak wczoraj 
zanotowaliśmy —• drożyzna mięsa znów się 
wzmogła. Owoż dowiadujemy się, że owe re­
formy co do komisjonerów i sposobu sprzeda­
ży mięsa z prowincji, w c a l e  n i e  w e s z ł y  w 
ż y c i e ,  albowiem i magistrat i komisja rzeźnia­
na odmawiają sobie prawa czynienia tych za­
rządzeń natury czysto administracyjnej i chcą 
wywołać uchwałę rady miejskiej. Rida jednak 
ciągle ha to nie ma czasu.

Z kolej! elektrycznej. Z dniem dzi­
siejszym na linji między dworcem głównym a 
rogatką łyczakowską kursować poczęły wozy 
co 4 minuty. W dni powszednie w porze po- 
oołudniowej każdy drugi wóz będzie od cerkwi 
św. Piotra i Pawła zjeżdżał w dół ku cmenta­
rzowi, tak, że komunikacja z cmentarzem od­
bywać się będzie cc 8 minut bez przi-siadania 
Natomiast w niedzielę i święta ze względu na 
wielki ruch wycieczkowy poza rogatkę łycza­
kowską wszystkie wozy będą dojeżdżały do ro­
gatki, zaś na linji od cerkwi do cmentarza kur­
sować będzie popołudniu ustawicznie jeden 
wóz, a pasażerowie przybywający tramwajem z 
miasta — jak dotąd — będą musieli się w nie­
dziele przesiadać, aby dostać się na cmentarz. 
Na linji stryjskiej ruch będzie przyspieszony o 
jedną minutę, tj. z 7 na 6 minut, a przeto na 
tej 1 nji będą kursowały stale cztery zamiast do­
tychczas iwych trzech wozów.

Niektóre dzienniki doniosły w sobotę, 
jakoby komisja elektryczna uchwaliła usunąć 
nieco na lewo tory kolti elektrycznej linji stryj­
skiej, położone przy pl. Marjackim. Owóż rzecz 
ma 8>ę wręcz przeciwnie. Wniosek magistratu 
w tej mierze komisja właśnie odrzuciła, a to 
z następujących powodów: przedewszystkiem
sprawa jeszcze nie jest aktualną, następnie nie 
ustalono jeszcze, czy istotnie kolumna Mickie­
wicza stanie wśród powiększonego skweru, czy 
tez na wolnem miejscu, Drukowanem, wreszcie 
w razie wykupna tramwaju konnego, Iinję ele­
ktryczną obecną przy pl. Mariackim możnaby 
zupełnie znieść i użyć tej, jaką obecnie ma. 
tramwaj konny, tj. po stronie prawej (licząc od 
teatru).

T elefon  między Krakowem a Wiedniem 
przerwany, dlatego też w nocy nie otrzymali­
śmy depesz telefonicznych.

Figury na plantacjach. Pisze nam jeden 
z wyb.tnych artystów naszych:

(T. W.) Pomimo całego uznania, jakiem 
się słusznie cieszy p. Róhring, jako kierownik 
ogrodów miejskich, który nadał naszemu miastu 
w stosunkowo krótkim czasie wygląd europej 
ski, czy to zakładając wspaniały park stryjski, 
czy konserwując już istniejące ogrody i liczne 
skwery w naszem mieście — mam przecież do 
zrobienia pod adresem p. Rohringa skromną 
uwagę, która z wiosną wydaje mi się być bar­
dzo na czasie. Chodzi mi o te nieliczne figury 
i wazy kamienne lub bronzowe, często piękne, 
poustawiane w naszych ogrodach, a raczej mam 
na myśli postumema, służące im za podstawę. 
Wszędzie, czy to w parku, czy na Zamku, czy 
w jakiem innem miejscu, widzi się postumenty 
dźwigające figury poobwijane kwiatami albo 
zielenią do tego stopnia, że zupełnie ginie pod­
stawa, ra  której figura tub waza stoi. A prze­
cież kolosalnych rozmiarów waza w parku nie 
może stać na wątłych różach, albo kamienna 
figura n i wiotkim bluszczu. Na Zamku np. wi­
dzimy piękną bronzową figurę „Venus* umie­
szczoną w ten sposób na postumencie, te po­
łowa trzonu tkwi w kopcu usypanym na metr 
wysoko. Zdaje mi się, że jest to Drzeciwko 
wszelkim regułom i zasadom nawet w sztuce 
ogrodniczej, żeby coś co dźwiga, albo udawało 
tylko że dźwiga, mogło być maskowane czem- 
kolwiek. Tego rodzaju błędy spotykamy bardzo 
często i na innych miejscach, np. w dekora­
cjach sal balowych, gdzie karjatydy albo słupy 
są pozakrywane draperjemi lub kwiatami.

Przed K i l k o m a  dniami trafiłem w parku 
Stryjskim właśnie na chwilę, kiedy wplatano 
krzaki róż dokoła postumentu wazy. Za klika 
tygodni zieleń i kwiat tego krzewu zakryje zu­
pełnie postument, a stanie się to z wielką 
krzywdą dla całości, gdyż architektoniczne roz­
członkowanie i proporcje tego postumentu są 
bardzo piękne i bardzo dobrze łączą się z wa­
zą, tworząc harmonijną sylwetę. Czy nie byłoby 
dobrze, żeby z początkiem wiosny, zanim roz­
kwitną one róże, przenieść ten bosti kwiat na

inne miejsce... stosowniejsze, a wazę pozosta­
wić tem, czerni jest... wazą.

Komitet jarm arku wyrobów krajowych 
we Lwowie, zawezwał za pomocą odpowiednich 
zgłoszeń prawie wszystkich producentów w kraju 
do jak najliczniejszego współudziału w tym jar­
marku, Ponieważ jednak wobec ogromnej ilości 
rozesłanych egzemnlarzy nie jest wykluczone, 
że pewnym przemysłowcom, maiącym zamiar 
wziąć udział w tym jarmarku, zgłoszenia nie 
zostały doręczone, bądź to z powodu braku 
dokładnego adresu, bądź też z innych jakich 
powodów, zatem uprasza komitet jarmarku 
wszystkich tych wytwórców, aby byli łaskawi 
we własnym interesie zgłaszać się jak najliczniej 
sami lub też zapomocą korespondencji w tej 
kwestji do biura jarmarku wyrobów krajowych 
we Lwowie, u l Tańskiej 1

Sprawa sfałszow: tego podpisu. W 
sprawie Bazyljanina ks. W łseFgo, który na 
memorjale wysłanym do Rzymu sfałszował pod­
pis ks. mitrata Bileckieg *, don >si Rusłan 
ze sfer duchownych, że skrawa ta miała się o 
tyle inacz j, niż ją w swoim czasie przedstawił 
H  łyczanyn, iż prztdewszysikicm memor.ał sam 
nie tyczył się gospodarki w dobrach bazyljań- 
skich, a powtóre, ks. Wesełyj sam przyznał się 
natychmiast do Dodrobienia podpisu ks. Bilec- 
kńgo, tak, że żadnego śledztwa nie przedsię- 
biano, a tem mniej nie nadużywano w tym 
celu instytucji spowiedzi, jak to z relacji Hały- 
czanyna wynikało.

3 Maja. Dziś z rana o godz. 6 przeciągała 
ulicami miasta kapela narodowa przy dźwiękach 
marszów i pieśni patrjotycznych.

Św. Florjan, jako patron „Ochotn. straży 
ogniowej we Lwowie*, obchodzony będzie 
w środę, 4 maja o godzinie 6 7 , rano, uro- 
czystem nabożeństwem w kościełe 0 0 . Karme­
litów. Komenda Straży ochotn. ogn. wzywa 
wszystkich członków do stawienia się w tym 
dniu na strażnicy (Rynek) punktualnie o go­
dzinie 6 rano.

Kradzież broni. Przed kilku dniami, ora- 
wdopodobnie 2S zm. dobrali się niewyśledzeni 
amatorowi* cudzej własności do zamkniętego 
pomieszkania p. E. Pauliego. Drzwi otworzyli 
oni kluczem, który pozostawiał p. P. w skrzynce 
od listów. Skorzystawszy z nieobecności jego 
skradli prócz sztućca systemu Lancaster z fa­
bryki Kruppa, sztuciec podobny z napisem: 
„VI zjazd łowiecki we Lwowie*, pistolet złotem 
wysadzany, stary pistolet bośniacki, skałkowy o 
rzeźoionej lufie i łożysku, turecki jatagan i. i. 
Szkoda wynosi około 600 kor.

Zgubiono. Pan W. Winnicki, urzędnik 
banku krajowego, zgubił wczoraj wieczorem 
podczas przechadzki w ogrodzie Jezuickim zło­
ty łańcuszek do zegarka z brekokiem.

Oryginalna kąpiel. Do piekarni A. Zei- 
gera przy ulicy Gazowej, przyszedł wczoraj 
zrana Mojżesz Friedhof, czeladnik piekarski, 
żądając wyrównania mu rzekomo należącej się 
zapłaty. Ponieważ Zeigler odmówił żądaniu 
Friedhofa, ten wrzucił go do koryta pełnego 
ciasta, przyczem Zeigler potłukł się dotkliwie.

Streik robotników, zajętych przy budowie 
koiei Turka Użsok, nie wybuchnął. 1 maja mi­
nął tam spokojnie, a wczoraj wszyscy robotni­
cy pracowali.

Pożar. Onegdaj wybuchł pożar w Kamion­
ce Strumiłowej i ^niszczył kilkanaście zabudo­
wań, wyrządzając szkodę na przeszło 30.000 
kor. Dzielny udział w akcji ratunkowej brali 
stacjonowani tan  ułani.

Z państw a bojcźnl Bożej. W Wurzbur- 
gu stawał onegdaj przed sądem przysięgłych 
sędzia Hallein za przywłaszczenie sobie 18Ó00 
marek z majątku małoletnich. Skazany został na 
4 lata więzienia.

Leczenie raka zapomocą radu. Jak do­
nosi Daily Mail, w londyńskim szpitalu dla 
chorych na raka zaniechano prób leczenia raka 
przy pomocy promieni radu, próby te bowiem 
nie dały żadnych wyników. W 16 wypadkach 
u poddanych próbom jedynym wynikiem było 
zmn ejszenie bolu w pewnych razach, inni zato 
pacjenci twierdzili, że stosowanie promieni radu 
zwiększa tylko ból i drażni.

Śmierć w odza indyjskiego. Na linji ko­
lejowej Chicago Północno Zachodnia wpadł po 
ciąg pospieszny na pociąg express, idący z Ore- 
gonu. Do pociągu pospiesznego przyczepiony 
oył specjalny wagon, w którym znajdowało się 
63 Indjan, ze znanej trupy .Buffalo-Billa*. Je­
chali oni do Waszyngtonu, gdzie przed wyja­
zdem do Anglji chcieli słę pożegnać z prezy­
dentem Rooseweltem. Wagon z Tndjanami zo­
stał zupełnie zdruzgotany: trzej poaróżni ponie­
śli śmierć na miejscu, trzej inni zostali lanieni 
śmiertelnie, a 20 ciężko. Zraniony śmiertelnie 
wódz „Biały Rum. k“ rozKazał, by go zaniesiono 
do zwłok zabitych plemieńców i obok nich zło­
żono. Gdy 1 karze badali i opatrywali mu rany, 
palił n tjspokojniej fajkę, bez skrzywienia i jęku. 
Skoro indjanie, którzy wyszli z katastrofy bez 
szwanku, usłyszeli, że zgon wodza jest bliski, 
zgromadzili się dokoła niego, zwrócili się zwy­
czajem indyjskim ku zachodowi i zaintonowali 
uroczyście indyjską pieśń śmierci.

Statystyka samobójstw w Niemczech. 
Najświeższy zeszyt statystyki Rzeszy niemieckiej, 
zawiera między innemi ciekawą statystykę sa­
mobójstw w czasie od r. 1900 do ’902 włą­
cznie. Rezultat tej statystyki jest bardzo smutny, 
gdyż konstatuje dalszy wprost samobójstw, któ­
rych liczba zmniejszyła się w latach 1898 1 1899, 
a podniosła się znowu dopiero w r. 1900. 
Kiedy bowiem w 1898 i następnym roku przy­
padało niespełna 20 samobójców na 100.000 
mieszkańców w Rzeszy niemieckiej, to w r. 
1900 było ich nieco nad 20, w 1901 r. 2lr8, 
a w r. 1902 już 21 4 proc. Rok 1902, w któ 
rym naliczono 12.336 samobójstw, przynosi od 
r. 1892 absolutnie biorąc, najwyższą liczbę sa­
mobójstw, względnie zaś stoi niżej od r. 1894, 
ponieważ wtenczas przypadło 214  samobójstw 
na 100.000 mieszkańców. Gazety niemieckie 
konstatują, że samobójstwa stoją w ścisłym 
związku z ekonomiczyemi, a zwłaszcza ze sto­
sunkami przemysłowymi W r. 1902 przypadło 
na Prusy wschodnie 147, na Prusy zachodnie 
137, na Pomorze 18 7, na Poznańskie 9 4 sa­
mobójstw na 100.000 mieszkańców. Natomiast 
na Berlin przypada ich 31, na Saksonię 33, na 
Hamburg przeszło 37

Z kraju.
B rody . (Wspomnienie pośmiertne). Dnia 

28 bm. złożone zostały na miejsce wiecznego

spoczynku zwłoki śp. Jarosława Roszkiewicza, 
komisarza policji na tutejsz. dworcu kolejowym. 
Zmarły był człowiekiem cchym, uprzejmym i 
gorliwym urzędnikiem. Zgon przeto jego wy­
wołał szczere współczucie wśród tych wszyst­
kich, którzy bliżej go znali.

Kołomyja. (Obrona przemysłu krajowe­
go). Staraniem tutejszego Tow. „Pomocy prze­
mysłowej* odbył się dnia 1 maja br. o godzi­
nie 3 popołudniu w sali Kasy oszczędności 
wiec przemysłowy, na którym zarząd Towarz. 
złożył sprawozdanie z swej dotychczasowej dzia­
łalności, a ponadto omawiane były sprawy prze­
mysłu naszego dotyczące. Działalność Towarz., 
chociaż zawiązało się ono nie dawno, zazna­
czyła się wcale dodatmo. Towarzystwo wspo­
mniane wydało w ostatnich dniach odezwę, 
w której podaje do publicznej wiadomości firmy 
tych kupców, którzy zobowiązali się do wyłącznej 
sprzedaży towarów krajowych i tylko na wy­
raźne żądanie kupujących sprzedają im towar 
obcy.

Obertyn. (O nową radą gminną). W kró­
tkim czasie zaszły wielkie zmiany w naszym po­
wiecie. Niedawno dostaliśmy nową radę powia­
tową, a obecnie przybył do naszego powiatu 
świeżo mianowany starosta p. Wyczółkowski. 
1 nową radę i nowego starostę witamy z rado­
ścią, lecz też i oczekujemy po nich pracy, ce­
lem zaprowadzenia ładu w powiecie. Bo i nasz 
Obertyn wymaga dokładnej sanacji. Rady gmin­
nej i burmistrza, tak jakby nie było, bo prze­
cież nie można nazwać radą, kilku zniechęco­
nych członków, urzędujących już lat 9, a więc 
trzy lata ponad prawny termin, a i burmistrz 
staruszek oczekuje z upragnieniem chwili, kiedy 
będzie mógł zaciężki dla siebo trud, złożyć 
na młodsze barki. Tymczasem jednak na tej 
indolencji cierpią różne sorawy miasteczka, 
które pomału zapada w ruinę. Była tu np. Ka­
sa pożyczkowa z kapitałem 40 000 kor., kapi­
tał ten rozpożyczono, ale od szeregu lat nie 
widać ani części spłaconego kapitału, ani pro­
centu, który powinien wynosić rocznie 4000 
kor.; tymczasem na każdą rzecz zaciąga się 
pcżyezki, jak np. teraz na budowę rzeźni. 
Wszelkie urgensa, wszelkie petycje do staro­
stwa, ł nawet do namiestnictwa o wyDÓr no­
wej rady gminnej dotychczas nic nie pomagały. 
A no, może Bóg da, że teraz będzie inaczej.

( nSokółu). Z nowin naszego miasteczka 
mamy do zanotowania rozwój tutejszego „So­
koła*, który ma ośmiu regularnie ćwiczących 
członkow, a ogólna liczba druhów wraz z oko­
licą wynosi 70 członków. Towarzystwo po­
siada własną scenę, na której dano już kilka 
udatnych przedstawień pod reżyserją druha 
Gogeli. Wybory do wydziału dały rezultat na­
stępujący: Prezes: dr. Bujalski, wiceprezes: sę­
dzia Wagner, skarbnik: dyrektor Kasy Jastrzęb­
ski, sekretarze: Skulski i Gogpla; członkowie 
wydziału: Górnicki, Rogowski i Sobota.

(jGospoda polska). „Gospoda polska*, któ­
rej prezesuje zawsze niezmordowany dr. Bujalski, 
rozwiia się co raz lepiej. Onegdaj kółko ama­
torów tego towarzystwa, złożone z samych sił 
mieszczańskich, odegrało znakomicie utwór An- 
czyca pt. „Chłopi arystokraci*. Reżyserowali pp. 
Skulski i Rubier.

{Praca narodowa). Na pochwałę tutejszej 
inteligencji podnieść należy, że pracuje gorliwie 
i wytrwale dla dobra sprawy polskiej, a p'aca 
ta absorbuje tak dal ce, że tu nikt pojęcia nie­
ma, co to gra w karty, pijatyKa lub tym podo­
bne rozrywki, gdz ie indziej praktykowane. Ha­
słem każdego z nas jest nie w słowach, lecz 
w czynach: „Tobie Oiczyznoi*.

Piwniczna. {Obchód Kościuszkowski.) 
W górskim zakątku naszym obchodziliśmy w 
ostatnich dniach uroczystość Kościuszkowską. 
O godzinie 5 n n o  strzały moździerzowe i po­
budka odegrana przez miejscową, ochotniczą 
straż ogniową zwiastowały miastu początek uro­
czystości. Przed południem odbyło się solenne 
nabożeństwo w kościele parafjalnym, na chórze 
śpiewał chór gniazda sokolskiego z Starego 
Są-za. O 4 popołudniu odbył się obchód prze­
platany bądź deklamacją bądź mistrzowską mu­
zyką sakoła starosądeckiego. Wieczorem wyru­
szył hardzo liczny pochód przy świetle lampio­
nów i pochodni głównemi ulicami miasta i 
przez rynek na cmentarz, gdzie złożono na 
krzyżu pamiątkowym, umyślnie w tym celu 
z drzewa brzozowego zbudowanym, wieńce i 
zasadzono na pamiątkę tej uroczystości lipę. 
Bardzo pięknie spisali się Sokoli starosądeccy 
któizy wraz z rodzinami w liczbie blisko 100 
przybyli na tę uroczyste ść do Piwnicznej i 
czynnym współudziałem wielce się przyczynili 
do podniesienia uroczystości. Komitet, który 
urządził obchód, chcąc wywdzięczyć się za tak 
liczny współudział w uroczystości, odprowadził 
swych gości tryumfalnym pochodem przy bla­
sku lampionów i pochodni i przy dźwiękach 
pieśni „Jeszcze Polska nie zginęła*, na dworzec 
kolejowy; odjeżdżających żegnano staropolskim 
„Szczęść Boże* i „Czołem*.

Sambor. (Indyferentyzm narodowy). Tru­
dno przypuścić, ażeby w dzisiejszej erze niaterja- 
lizmu i praktyczności mógł się znaleść czło­
wiek, któryby obrzucony niesłusznie kamieniem, 
odpłacić się chciał napastnikom swoim Chlebem. 
A jednak okazy takie pojawiają się w naszym 
narodzie. Oto nawet i w naszem, niewielkiem 
mieście, Samoorze, znachodzą się jednostki, 
które przy całej świadomości o walce toczącej 
się we wschodniej części naszego kraju, uwa­
żają za stosowne popierać gorliwie tych, którzy 
wojnę tę nam wypowiedzieli, którzy na każdym 
kroku i przy każdej sposobności dają nam nie- 
tylko słowem, ale i czynem odczuwać, że z na­
mi nic wspólnego nie mają, żeśmy tu na ziemi 
zroszonej krwią i potem naszym — tylko przy­
byszami obcymi, a w nienawiści do wszystkie­
go, co polskie, żadnych nie mają granic. 
Mamy tu na myśli tych, którzy, bawiący tu od 
kilku tygodni narodowy teati ruski, stale po­
pierają, zasilając go polskim groszem, a pytani, 
dlaczego tak czyn ą, tłómaczą się w sposób nie 
wytrzymujący krytyki. Hołdowanie sztuce, odda­
wanie się rozrywkom estetycznym i duchowym 
— rzecz to bardzo piękna i w zwykłym po­
rządku rzeczy chwalebna i uznania godna, ale 
tam, gdzie w grę wchodzi choćby tylko duma 
narodowa tak często i dotkliwie obrażana, czyż 
wolno przejść nad nią do porządku dziennego? 
Na pytanie to niechaj sobie ci panowie odpo­
wiedzą sami, ale niechaj też wiedzą, że ogół 
dobrze myślących i o godność narodową dba­
łych rodaków postępowanie ich surowo potępia.

Skałat. (Pożar). Na przedmieściu Skałata 
„Mantiawa*, spłonęło 26 zm. 11 zagród wło­
ściańskich. Wysiłki ratunkowe ze strony straży 
ogniowej, organów gminnych i żandarmerji 
były nadludzkie, jednakże akcję ratunkową 
utrudniał silny wicher. Ubezpieczonych było 
dwóch gospodarzy na 1600 koron. Szkoć.a nie- 
ubezpieczona w budynkach, zborzu i bydle 
wynosi 13.000 koron. Poszkodowani wyłącznie 
rolnicy. Kilku strażaków odniosło poparzenia.

Stanisławów. {Bodną?). Antoni Bodnar, 
sprawca sensacyjnej kradzieży aktów mobilizacyj­
nych, został w poniedziałek ubiegły pod eskortą 
dwóch żandarmów odstawiony do tutejszego 
sądu. Śledztwo w tej sprawie prowadzi radca 
p. Bertoni. Bodnar nie przyznaje się wcale do 
winy i drwi sobie z wszystkiego. Twierdzi on, 
że znalezione u niego pieniądze w kwocie 
13 000 kor. otrzymał od zegarmistrza w Nowym 
Jorku za patent wynalazku zegarka perpetuum 
mobile. Z obawy przed ucieczką nosi ooecnie 
Bodnar ubranie aresztanckie. W sprawie are­
sztowania Bodnara bawił tu kapitan generalne­
go sztabu ze Lwowa.

Lwów. Rendez-voi's przejezdnych. Bez
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwc 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win> 
1 herbat. Mus i a ł owi c z  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Imperial.

* S iub . Dnia 7 maja o godzinie 8 wie­
czorem odbędzie się w kościele oarafjalnym św. 
Anny ślub pana Kazimierza Szydłowskiego na­
uczyciela szkół ludowych we Lwowie, z panną 
Teofilą Rotterówną, córką Józefa Rottera oficjała 
c. k. ODrony krajowej, na którą uroczystość 
wszystkich znajomych się zaprasza.

* Nabożeństwo żałobne. Za duszę zmarłego w 
Zakopanem ś. p Władysława Folkierskiego, długo­
letniego członka Towarzystwa politechnicznego we 
Lwowie, odbędzie się we ś^odę dnia 4 maja b. r. 
o godzinie 8 rano w kościele św. Marji Magdaleny 
nabożeństwo żałoone, urządzone starariem Towa­
rzystwa politechnicznego, na które wydział główny 
członków i techników po'skich zaprasza.

* Waln* zgromadzenie członków Stowarzyszenia 
przemysłowego rymarzy, siodlarzy, kufernikóv tapi­
cerów i kołdrzarzy, odbędzie się we czwartek ania 
5 h. m o godzinie 7 wieczorem w lokalu izby ręko­
dzielniczej

* W yjątkowa bleaa. Młody człowiek, który do­
piero od niedawna wstąpił do urzędu, aby na tej 
drodze poszukać dla siebie egzystencji, zapadł na cno- 
rohę piersiową Rzucony na wiele miesięcy na łoże 
boleści, nie może zarabiać, a żona młoda, która o ile 
może, swą pracą go utrzymuje, nie jest wstanie mimo 
wytężonej pracy, zarobić tyle, by umożliwić choremu 
mężowi wyjazd konieczny na świeże powietrze, dla 
poratowania zdrowia, a tem samem uratować nie­
szczęśliwego od nieuchronnej śmierci. Zwracam się 
tedy na tej drodze do serc litościwych, łicząc na po­
moc i w przekonaniu, że luazie ze sercem przecie 
nie dadzą zginąć człowiekowi, nie z własnej wmy w 
nieszczęście /opadłemu. Łaskawe datki pod W. G. 
przyjmie administracja naszego pisma.

* Z kasyna miejskiego donoszą, że we środę 
dnia 4 maja b. r. odbędzie się o godzinie pół do 8 
„Wielki wiec ór artystyczny*. Ną program składają 
się: „Przyjaciel*, sztuka w l-akcie M. Pragi, parodja 
ze śpiewami p. t . : „życie juljusza Cezara* prz*z 
Nie-Napoleona, monolog „Bez tytułu" i śpiew mezzo 
sopranistki panny Heleny Makowskiej, stypendystki 
kasyna micjsl-iego Bilety po cenie 1 kor., nabywaf 
można od dziś w biurze sekretarza kasyna.

Składki na cel* użyteczności pub iczuej 'mc 
narodowej.

N a b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w e w s e h o d n i* j 
G a l i c j i ,  złbżyi w dalszym ciągli p . : A. M. 1 kor.

N a o a r  N a r o d o w y ,  zebrane na imieninach 
u L. K. 8 kor. 84 hal.

Czas odnowić
przedpłatę na

p z i e n n i K  ? o h l ( i

k tó ry
wychodzi

razy
dziennie

o godz. i t i o  i o C  popoł.

PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi miesięcznie t

we Lwowie ^  korony
( n  dwnranową dostawę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
tka prowincji 2  kor. 5 0  hal.

(j  awunuową przesyłką 8  kor.).

Przy Dzienniku Polskim prenumerował można
4* 4

najlepsze pismu ilirstr dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:
we Lwowie 3  Korony 

na prowincji •* kor. 8 0  haL

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
R ep erto a r m ie jsk iego  w e Lw o-

m ‘a. Dziś w e w t o r e k ,  ku uczczeniu rocznicy 
Konstytucji 3 maja (popularne przedstawienie, po 
cenach zniżonych) „Wesele*, dramat w 3 akiach 
St. Wyspiańskiego.

Jutro w ś r o d ę  po raz pierwszy „Dziecko 
przekupki* {nMarktkindu), operetka w 3 aktach 
M. Biau’a i Ludwika Tauffsteina, muzyka Au­
gusta Stolla, głównego reżysera Opery wie­
deńskiej.

W e c z w a r t e k  „Eros i Psyche*, fan­
tazja dramatyczna w 7 rozdziałach J. Żuła­
wskiego, muzyka J. Galla.

W p i ą t e k  „Dziecko przekupki*, operetka
W s o b o t ę  po raz pierwszy „Madej zbój*, 

baśń dramatyczna w 4 aktach z epilogiem przez 
Karola Mattauscha, muzyka Fr. Słomkowskiego. 1 
Nowa wystawa.

Z  teatru. Ponieważ oardzo wiele osób, 
pragnących poznać utwór Żuławskiego pt. „Eros 
i Psyche*, odeszło w niedzielę od kasy bez 
biletów, dyrekcja powtórzy „Erosa 1 Psyche* 
jeszcze raz w tym tygodniu, a mianowicie we 
czwartek.

Z dniem 15 maja wszystkie przedstawienia 
wieczorne rozpoczynać się będą o godzinie l l/ t .

Repertoar Filharmonji lwowskiej: 
We wtorek, 3 maja rb., pożegnalny koncert 
p. Werneia Alberti’ego; który awoma swymi 
występami zdobył niepodzielną sympatję pu-
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Mlcznośd 1 pełne uznanie całej praay lwowskiej.
Z FHharmonjl lwowskiej. W dzisiej­

szym koncercie Wernera Alberti’ego, wykona 
orkiestra po raz pierwszy „Polonez-  Edmunaa 
Makomowskiego, dedykowany Ignacemu Pade­
rewskiemu. Paderewski w podziękowaniu, wy- 
stosowanem do p. Makomowskiego, podniósł 
niezwykłą piękność tego utworu i jego wybitny 
polski charakter.

Koncert na cele dobroczynne, z nie­
zmienionym programem, ogłoszony pierwotnie 
na dzień 7 stycznia, odbędzie się we czwartek, 
dnia 5 maja. Inne bilety nabywać można u p ań : 
Paparowe], radczyni Lewickiej, diowej Weiglo- 
wt'j . Tothowej, oraz w składzie nut Zaduro- 
wicza i w cukierni Blenieckiego. W dzień koncertu 
w Filharmonji.

Hakatyzm kościelny.
Z kół duchowieństwa niemieckiego z Za­

chodu otrzymał Kurjer poznański informację, 
że do rąk wszystkich proboszczów, w któ­
rych parafjach Polacy się znajdują, doszedł 
okólnik biskupi następującej treśc i:

1. Księża proboszczowie mają się o to 
starać, aby Polacy mieli sposobność do sp o ­
wiedzi w języKu ojczystym i aby wygłaszano 
od czasu do czasu kazania polskie, a l e  t y l ­
ko  p o  p o ł u d n i u  (!) 2. Unikać należy 
wszystkiego, coby podniecało narodową ideę 
polską (>) 3 Dzieci polskie wolno t y l k o  w 
j ę z y k u  n i e m i e c k i m  (!) p r z y g o t o w y ­
w a ć  do  S a k r a m e n t ó w  sw. 4) Nikomu 
nie wolno zaprowadzać t. zw. Mszy polsiciej, 
tj. M sty, połączonej z polskim śpiewem, gdyż 
co do tego decyzja tylko biskupowi przy­
sługuje.

Dodajemy, iż kapłan, który Kurjerowi 
ptzn. po wyższej treści owego okólnika udzie­
lił, tekst odnośny m<ał w ręku...

Dziennik berliński podając wiadomość o 
powyższym okólniku, dodaje następujące 
uwagi:

„Jeżeli taką jest autentyczna treść owego 
okólnika biskup.ego, będącego podobno wy­
pływem narad ostatniej konferencji biskupów 
pruskich w Fuldzie, to nie możemy tego ina­
czej nazwać, jak hakatyzmem kościelnym, de­
gradującym nas w Kościele na katolików dru­
giej klasy. Ustęp drugi okólnika, opiew ający: 
„unikać należy wszystkiego, coby podniecał* 
narodowa „ideę polską", sprawia wrażenie, 
jakoby biskupi pruscy uważali się za narzę­
dzie rządu, powołane do gaszenia narodowej 
idei polskiej. I im nie uda się jej zgasić, 
przeciwnie, jeżeli przepisy okólnika rzeczy­
wiście wszędzie wejdą przeciw nam w za­
stosowanie, myśl narodowa u Polaków na 
obczyźn;e jeszcze wjęcej ożywi się i podniesie".

Z krak. tow. wzajemnych 
ubezpieczeń.

(Telegram „Dziennika Polskiego*).
K raków , dnia 3 maja.

Na zebraniu wczorajszem delegatów 
towarzystw wzajemnych uoezpieczeń przy­
stąpiono najpierw do obrad nad działem 
ubezpieczeń życiowych. Dr. Konstanty L i p o ­
w s k i  rozpatrywał działalność tego działu 1 
opierając się na cyfrach, dał wyraz zapatry­
waniu, iż gospodarka dyrekcji w tym dziale 
jest zdrowa i oparta na należytych podsta­
wach. Dywidenda wynosi 7% i 4% .

Następnie w myśl wniosku mówcy u- 
chwalono absolutorjum dla dyrekcji i przy­
stąpiono do działu ogniowego.

Sprawozdanie rady nadzorczej referował 
p. G a r a p i c h ,  wskazując na wielkie szkody 
zeszłorocznych pożarów. Deficyt 234.141 kor. 
pokryty będzie z funauszu wyrównawczego, 
wynoszącego 320.529 koron. Fundusz rezer­
wowy będzie nienaruszony. Rozwinęła się 
obszerna dyskusja nad zarzutami, uczyniony­
mi dyrekcji w liście bezimiennym, który roz­
dano delegatom. Popołudniowe posiedzenie 
rozpoczęło się o godz. pół do 5.

Kraków. Wczoraj popołudniu odbywa­
ły się w dalszym ciągu obrady delegatów 
towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń nad 
sprawozdaniem dyrekcji z czynności w dziale 
ogniowym. Omawiano kwestję, czy potwo­
rzenie „sekcji" towarzystwa było potrzebne i 
akie pociągnęło za sobą koszta. Delegal 

Dzieduszycki postawił rezolucję, wzywającą 
dyrekcję aby do miesiąca przedłożyła zesta­
wienie, jaką kwotę tworzą koszta utworzenia 
sekcji. Dyrektor- referent dr. Paszkowski 
oświadczył, że wniosek tęn jest niepotrzebny, 
dyrekcja bowiem z własnej inicjatywy spra­
wę tę w najkrótszym czasie wyjaśni. Wice­
prezes Gniewosz, imieniem rady nadzorczej 
dowoaził, że działalność sekcji jest pożyte­
czną,-a organizacja ich nie pociągnęła za so ­
bą ani dodatkowych kosztów, ani pomnoże­
nia personału urzędniczego. — Następnie 
udzielono dyrekcji absolutorjum z działu 
ogniowego i przyznano jej fundusz 10.000 
na cele dobroczynne i użyteczności publicznej. 
Przyjęto też wniosek deiegata St. Dydyńskie- 
go, który domagał się utworzenia organu 
celem podjęcia pracy we wszystkich kierun­
kach, aby ograniczyć klęskę pożarów. W nio­
sek delegata Mierzeńskiego co do popierania 
straży pożarnych, przekazano radzie nad­
zorczej.

Referent p. Garapich i dyr. dr. Paszkow­
ski wykazywali cyfrowo, że dyrekcja i rada 
nadzorcza dąży i dążyć nadal będą do ogra­
niczenia wydatków administracyjnych. Nastę­
pnie udzielono dyrekcji absolutorjum za dział 
gradowy, a w miejsce dra Paszkowskiego 
(który został dyrektorem-referentem) wybrano 
do rady nadzorczej hr. St. Botrow skitgo. 
Delegat Micheyda podziękował za dar 500 
koron na Dom narodowy w Cieszynie i prosił, 
aby pamiętano o tej instytucji narodowej tak­
że i nadal — aż do skutku. O godzinie trzy 
kwadranse na 8mą prezes zamicnął pierwszą 
sześcioletnią kadencję delegatów, dziękując 
im za ich pracę i oddanie się Towarzystwu. 
Del. Moysa dziękował radzie nadzorczej, pre­
zesowi Męcińskiemu i wiceprezesowi Gnie­
woszowi, zal. del. Czecz wniósł podzięko­
wanie zastępcy dyrektora-referenta p. Piotrow­
skiemu, którego w ostatrich latach tak często 
atakowano, mimo, że praca jego okazała się 
bardzo pożyteczną dla Towarzystwa.

Awans majowy.
(Telegr. , Dziennika Polskiego*).

W iedeń. Dziennik rozporządzeń woj­
skowych ogłasza mianowanie ministra wojny 
Pitreicha generałem broni. Dalej mianowani 
generałami kawalerji geneiał porucznik Mer- 
teus, komendani VI korpusu i wielki ochmistrz 
dworu ks. Liechtenstein; generałami broni 
Horsetzky, komendant Zadaru i Schoenaich 
komendant IX korpusu. Komendant terezjań- 
skiej akademji wojskowej Drahlschmidt otrzy­
mał charakter genereła hroni ad honores.

Dalej zamianowano: 15 generał-poru­
czników, 31 generał-majorów, w korpusie 
sztabu generalnego 4 pułkowników, 8 pod­
pułkowników, 9 majorów; w korpusie iniy- 
nierji 1 pułkownika, 2 majorów, 6 kapita­
nów I k l.; w piechocie 16 pułkowników, 47 
podpułkowników, 57 majorów, 103 kapita­
nów 1 kl., 115 kapitanów U (cl., 176 po­
ruczników, 148 podporuczników; w kawa­
lerji 4 pułkowników, 5 podpułkowników, 
12 majorów, 16 rotmistrzów I kl., 18 rotmi­
strzów II kl., 33 poruczników, 2 podporu­
czników i w artyltrji polnej 14 pułkow ni­
ków, 8 podpułkowników, 14 majorów, 15 
kapitanów I kl., 17 kapitanów II. kl., 7 po­
ruczników, 6 podporuczników, w art. fort. 
4 pułkowników, 5 podpułkowników, 5 
majorów, 5 kapitanów 1 ki., 5 kapitanów II 
kl., 3 poruczników, 4 podporuczników.

W  pułkach sanitarnych 1 majora, 1 ka­
pitana I kl.; w taborze 1 pułkownika, 2 rot­
mistrzów II kl., 2 poruczników, 13 podporu­
czników; w audytorjacie 2 majorów audyto­
rów, 3 kapitanów audytorów I kl., 6 kapita­
nów audytorów II kl., 5 poruczników audy­
torów ; w korpusie U-karskim 3 starszych le­
karzy sztabowych 1 kl., 6 II kl., 7 lekarzy 
sztabowych, 12 lekarzy pułkowych I kl., 15 
II k l.; w  etacie armji 2 pułkowników, 1 pod- 
pułkow., 11 majorów, 5 kapitanów I kl., 1 
rotmistrza I kl., 5 kapitanów II kl., 4 po ru ­
czników; w intendenturze 2 generałów inten­
dentów, 4 starszych intendentów 1 kl., 3 U kl., 
3 intendentów.

Pierwsza bitwa na lądzie.
(Telegramy „Dziennika Polskiego“),

Wiedeń. Tutejsze japońskie poselstwo 
ogłasza następujące urzędowe sprawozdanie
0 onegdajszej głównej bitwie nad Ja lu : 
Wczesnym rankiem dnia 1 maja zaatakowała 
pierwsza armia japońska nieprzyjaciela, który 
obsadził był Kiulienczeng i o godz. 7 rano 
zmusiła nieprzyjacielską artylerję do milcze­
nia. Następnie zaczęły wszystkie japońskie 
dywizje marsz do ataku i od godz. kwadrans 
na 9 do 9 tej opanowały Kiulienczeng i le­
żące na północ od tej miejscowości wyżyny. 
Dwukrotny wzajemny atak Rosjan został po 
zaciętej walce odparty, przyczem Japończycy 
zdobyli 20 dział z końmi i wozami i około 
20 oficerów i wielu podoficerów wzięli do 
niewoli.

W  bitwie brała udział ze strony rosyj­
skiej 3-cia dywizja strzelców, drugi pułk 
szóstej dywizji i brygada kawalerji generała 
Miszczenki z 40 działami i 18 karabinami 
maszynowymi. Nieprzyjaciel uciekł w kierun­
ku do Foenghuangczoeng.

P etersb u rg . Korespondent rosyjskiej 
pgencji telegraficznej donosi dnia 2 maja: 
Dnia 30 kwietnia zaczęli Japończycy z 24 
dział polnych i 14 ciężkich dział 120-milime- 
trowych ostrzeMwać rosyjskie pozycje koło 
Kiulienczeng i oddali 2000 strzałów na na­
szych 8 dział. Ogień trwał do godziny 5 po­
południu. Nasze działa nie odniosły żadnej 
szkody, tylko jeden wóz na amunicje uszko­
dzony. Podczas ognia artylerji przeszli Japoń­
czycy w wielkiej sile koło Sindiagu przez 
rzekę i zaatakowali oddział pułkownika Soo- 
mara, który składał się z bataljonu 22 pułku
1 2 dział a zajmował stanowisko na wyżynie 
Kassanu. W obec przewagi nieprzyjaciół co­
fnął się Soomar ao wsi Jotelyinza.

Tokio. Generał Kuroki zdał oficjalnie 
następującą relację o przejściu Japończyków 
przez Jalu. Oddziały cesarskiej gwardji i aru- 
geij dywizji, aby módz porobić przygotowa­
nia do rzucania mostu, zaatakowały nieprzy­
jaciela dnia 26 kw etnia na wysepkach w 
Korycie Jalu, wypędziły go i zajęły t t  wy­
sepki. Przy tem miała gwardja 9 lekko i 16 
ciężko rannych, podczas gdy druga dywizja 
nie miała żadnych strat. Nieprzyjaciel zabrał 
z sobą w odwrocie wielu zabitych i rannych 
do Kiulienczeng. Pewien schwytany kawale- 
rzysta zeznał, że rosyjską przednią straż two­
rzyły pułki 22, 23 i 27 wschodnio-syberyj­
skich strzelców. Porucznika Senyslowa, który 
był komendantem konnych s rzelców 22 puł­
ku znaleziono zabitego i pogrzebano w Wi- 
dżu, dalej znaleziono 95 zabitych i C żywych 
koni.

O d p o ł u d n i a  26 k w i e t n i a  a ż  do-
27 k w i e t n i a  strzelał nieprzyjaciel z przer­
wami na W idżu; na ogień ten nie odpowie­
dziano. D n i a  26 k w i e t n i a  popłynęły od­
komenderowane z eskadry admirała Hosoya
2 kanonierki i 2 parowce w górę rzeki Jalu i 
zamieniły z nieprzyjacielem strzały koło An- 
tuszan. W końcu zmusiły one ogień rosyjski 
do zamilknięcia, nie poniósłszy szkody. Dnia
28 kwietnia przedsięwzięły dwie kompanje 
piechoty gwardyjskiej zwiady aż do Huszan. 
Nieprzyjaciel uciekł, zostawiając 5 trupów. 
Nieprzyjaciel strzelał z wielkiego oddalenia 
w pobliżu Kiulientczengu, aby przeszkadzać 
naszym pracom przygotowawczym, lecz bez 
skutku.

29 k w i e t n i a  zaczęła dwunasta dywi­
zja budować most koło Sukuszin i uporała 
się z tą pracą do wczesnego rana 30 k w i e ­
t n i a ,  poczem armja zaczęła przechodzić. Od 
godziny 10 40 rano do 1 ‘29 z połudi.ia, była 
ona gwałtownie ze wszech stron ostrzeliwaną, 
ale wkrótce zmuszono nieprzyjaciela do 
milczenia. 5 oficerów odniosło lekkie rany, 
podczas gdy z podoficerów i załogi 2 było 
zabitych i 22 rannych. Tego samego dnia 
(30 kwietnia) o godzinie 8ej wiec/ór, był 
most przez główne koryto rzeki gotów, armja 
poszła przez rzekę i poszła do Huszan. 
W tym samym dniu orzyszło poniżej Antung- 
sien do utarczki z 400 ludźmi piechoty 1 ka-

walerjl na bliską metę, Także artylerja rosyj­
ska utrzymywała gwałtowny ogień. Po go­
dzinie jednak nieprzyjaciel cofnął się, nie za­
dawszy naszym wojskom strat. Dnia 1 m a j a  
z brzaskiem dnia ostrzeliwaliśmy pagórki na 
północny zachód od Yuszukon i zmusiliśmy 
nieprzyjacielską artylerję do milczenia. O go­
dzinie 7 30 rano poszły wszystkie dywizje 
do ataku i obsadziły o godzinie 9*30 wyżyny 
Kiulienczengu, aż na~*północ do Maicon i 
Yuszukon.

Tokio. Kapitan okrętu „Maya* donosi: 
Oddział złożony z okrętów „Maya* i Uj!* 
oraz torpedowców popłynął dnia 1 maja w 
górę rzeki Jalu i ostrzeliwał nieprzyjaciół. Gdy 
oddział wracał, zaatakowała rosyjska artyle­
rja nagie torpedowce, lecz te po półgodzin­
nym gwałtownym ogniu zmusiły artylerję ro­
syjską do zamilknięcia. Cały oddział powró­
cił potem bez strat do Jongamfo. Nasze uzbro­
jone barki dopłynęły tego samego dnia rano 
do Antungu i po półgodzinnej walce zmusiły 
piechotę i artylerję rosyjską do odwiotu. Wi­
dziano, jak w mieście wybuchł pożar. Pewien 
krajowiec opowiada, że nieprzyjaciel podło­
żywszy ogień, uciekł z Antungu.

P a r y i. (Teł. wł.). Donoszą tu, że ge­
nerał Kaczaliński, cofając się z oddziałem 
swoim z Antungu, wydał dlatego rozkaz do 
podpalenia tej miejscowości, bo nie chciał 
oddać w ręce Japończyków nagromadzonych 
tam zapasów żywności. Donoszą nadto, że 
przy pełnym brawury ataku na wzgórza, za­
jęte nad Jalu przez pozycje rosyjskie, z d o ­
b y l i  J a p o ń c z y c y  n a  n i e p r z y j a c i e l u  
28 d z i a ł .

Obecnie wojska japońskie maszerują w 
dwóch kierunkach naprzód, w północnym 1 
zachodnim. Oczekują lada chwila nowych 
starć.

Londyn. (Tel. wł.) Pisma tutejsze, 
omawiając ostatnie starcia nad Jalu, piszą, 
że wyparcie Rosjan z pozycyj zajętych koło 
Antungu będzie miało bardzo wielki wpływ 
na cały dalszy przebieg kamoanii.

Londyn. (Tel wł.). Duiiy 7ehgraoh na­
zywa zdobycie pozycyj rosyjSKich koło Kiu- 
lienczeug przez Japończyków zdarzeniem hi- 
storycznem pierwszego rządu, gdyż jest to 
wogóle pierwszy wypadek, aby żołnierze rasy 
żółtej odważyli się na jawny atak na forty 
wojenne, zbudowane wedle wszelkich praw i 
wymagań nowoczesnej techniki wojennej. Nie 
należy przytem zapominać, że pionierzy ro ­
syjscy od pierwszej chwili wybuchu wojny 
na te właśnie forty zwrócili całą swoją sta­
ranność i całe swoje doświadczenie w celu 
uczynienia ich do niezdobycia.

Wojna Japonji z Rosją.
(Telegram „Dziennika Polskiego*). 

Rokowania między Japonją a Chinami?
L o n d y n .  Biuro Reutera donosi z Pe­

kinu, że rosyjscy urzędnicy rozpowszechnili 
pogłoskę o rokowaniach między Japonją a 
Chinami w sprawie tajemnego traktatu, doty­
czącego Amoi 1 Tukien. Japońskie i chińskie 
władze zaprzeczają temu.

Prawo wojenne.
Londyn. Potwierdza się pogłoska, że 

Rosjanie ogłosili prawo wojenne także na 
obszarze na zachód od Liao.

Ruchy floty japońskiej.
Tokio. Urzędownie ogłaszają: Eskadra 

japońska pod wodzą Kamimury przybyła 26 
kwietnia do Gensanu. Z powodu mgły nie 
mogła wykonać zamierzonego bom bardowa­
nia W ładywostoku. Gdy eskadra dowiedziała 
się o napadnięciu Rosjan na oicręt „Kincziu- 
maru", opuściła 27 kwietnia port i przybyła 
tuż pod W ładywostok, powróciła jednak z po­
woda nieustannej mgły do Gensanu.

Rada państwa.
(Tel. „Dzień. Pol.*) 

Posiedzenie izby poselskiej.
W iedeń. Dosłowne czytanie wniosków 

i interpelacyj trwało wczoraj do godziny 5 
po południu, pociem  prezydent, powołując 
się na wykonywaną od lat bez protestu 
praktykę, że stojące na porządku dziennym 
wybory, przeprowadzano bez względu na to, 
czyj doszło się do porządku dziennego, czy 
nie, - zarządził wybór deputacji kwotowej, 
uzupełniające wybory do komisyj i wybór 
dwóch seKretarzy.

Ożywione protesty i okrzyki wśród Cze­
chów. S ransky i Praszek domagają się gwał­
townie głosu. Tymczasem zaczęło się już od­
dawanie kartek da głosowania. Po skończe­
niu się oddawania głosów protestuje S t r a n -  
s k y  energicznie przeciw nowemu złamaniu 
regulaminu przez prezydenta pod suggestją 
lewicy. Prezydent V e 11 e r oświadcza, że jego 
postępowanie jest zupełnie poprawne. (Bu­
rzliwe protesty wśród Czechów).

P r a s z e k  protestuje energicznie przeciw 
temu aktowi gwałtu prezydenta i oświadcza, 
że powtórzenie się podobnych aktów gwałtu 
żnusiłoby czeskich agrarjuszy na gwałt od 
powiedzieć gwałtem. (Żywe wołania „Oho* 
na lewicy).

P r a s z e k :  Wydaje się,, jakoby prezy­
dent postąpił w porozumieniu z wszystkiem? 
wielkiem1. stronnictwami, także z temi z pra­
wicy. lOkrzyki oburzenia w śró d  Młodo- 
czechów).

S f r a n s k y  odpiera tę uwagę Praszka, 
o ile on miał na myśli Młoduczechów, jakc 
oszczerstwo. (Żywe oklaski wśród Młodo- 
czechów).

Prezydent V e t t e r  oświadcza, że co do 
Swego kroku nie omawiał się ani z Młodo- 
czechami, ani z żadną inną partją, lecz z 
własnej inicjatywy działał, w wykonaniu re­
gulaminu,

C h o ć  protestuje przeciw postąpieniu 
prezydenta, który stoi na usługach rządu. 
Po replice P r a s z k a ,  który na to wskazał, 
że Stransky zapisał się dc głosu dopiero po 
ukończeniu wyborów, stwierdził młodoczech 
H e i n r i c h ,  że Stransky natychmiast po 
enuncjacji prezydenta o dokonaniu wyborów 
kilkakrotnie żądał głosu.

Następne posiedzenie dziś.

Z kuloarów parlam entu;
Wiedoń. (Teł. wł.) W ciągu dzisiej­

szego posiedzenia nie podjęto żadnego kroku 
w akcji ugodowej. W kuloarach parlamentu 
rozszerzano ze strony niemieckiej konsekwen­
tnie pogłoskę, że Koło polskie zamierza bez 
względu na inne stronnictwa postawić wnio­
sek o przestawienie porządku dziennego po­
siedzenia na korzyść reformy regulaminui zby. 
Dzienniki urzędowe notują tę pogłoskę.

Termin zamknięcia sesji jeszcze nie jest 
oznaczony, a wszystkie w tej kwestji pogło­
ski uważać należy za przedwczesne. Nato­
miast pewm m  jest, że sejm węgierski zbiera 
się przy końcu tygodnia w celu wyboru de­
legacji, poczem znów zostanie odroczony. 
Termin zebrania się oznaczono na czas mię­
dzy 12 a 16 maja.

Dr. Koerber, generał Pittrelch, Eurjan i 
Spaun udają się we czwartek do Budape­
sztu, gdzie odbędzie się wspólna konferencja 
minister>alna w sprawie budżetu wojny. Pra­
wdopodobnie odbędzie się także rada koronna.

Polacy w deputacji kwotowej.
W iedeń. Z Polaków wybrano do Oe- 

deputacji kwotowej pp .: Apolinarego Jawor­
skiego i Dawida Abrahamowicza.

Sytuacja na Bałkanie.
(Telegr. Dziennika Falskiego).

Stam buł. Agencja stambulska oświad- 
eza, że wszelkie doniesienia, jakoby zbrojono 
flotę turecką, są nieprawdziwe.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

1 maja w W arszawie.
Kraków. (Tel. pryw.) Nowa Reforma j 

donosi z Warszawy, że diień 1 maja wypadł 
tam w tym roku znacznie słibicj, n t  w la­
tach poprzednich. Wprawdzie zwykłe miejsce 
demonstracji: Aleje Ujazdowskie, były prze­
pełnione, jednakże „gros* stanowili ciekawi, 
a nie „rewolucjoniści" w pojęciu żandarmerji 
i policji. Niepomierną ilość żaadarmerjl, po­
licji i wojska spotykało się na każdym kro­
ku. Około 7 wieczorem zaczęło się rozpę­
dzanie publiczności, zdaje się — niewinnej. 
Powód niewiadomy; być może ktoś w tłu­
mie wzniósł okrzyk rewolucyjny, ale to wąt­
pliwe. Z dzielnic robotniczych do wieczora 
nie było żadnych wiadomości.

1 Maj ł
B udapeszt. Dzień 1 maja minął tu 1 

na prowincji wszędzie spokojnie. Nie było 
żadnych zaburzeń.

B areelona. Wczoraj wyszły tylko nie­
które dzienniki. Drukarnie i sklepy były zam­
knięte jako w dniu 1 maja. Socjalistyczne 
zgromadzenie rozbili anarchiści.

Cesarz w Budupeszcle.
B udapeszt. Cesarz Franciszek Józef 

przybył tu w czonj o godz. 6 wieczói. Na 
dworcu odbyło się bardzo uroczyste powi­
tanie, poczem wśród wielkiego zapału pu­
bliczności, tworzącej szoaler, pojechał mo­
narcha na zamek. W szystkie ulice były przy­
strojone chorągwiami.

W ybory municypalne w  Paryżu.
P aryż. Przy wczorajszych wyborach 

gminnych w Paryżu wybrauo 27 ministerial­
nych i tyleż antyministerjalnych kandydatów. 
Potrzeba 26 wyborów ściślejszych.

W iedeń. Przybył tu admirał Spaun z 
Tryjestu.

W iedeń. W czoraj w południe odbyło 
się uroczyste otwarcie nowego zakładu fi­
zjologicznego wiedeńskiego uniwersytetu. 
Otwarcia dokonał minister oświaty Hartel.

Kronika z ostatniej chwili.
Mianowania w duchowieństwie. W ie­

de ń .  (Tel.) Wiener Ztg. ogłasza: Cesarz za­
mianował w rzym. kat. kapitule metropolitalnej 
we Lwowie Kustosza kapituły ks. dra Rudolfa 
Lewickiego, dziekanem kapituły; scholastyka 
kapituły ks. dra Zygmunta Lenkiewicza kusto­
szem i tytularnego arcybiskupa i generalnego 
wikariusza rz. kat. lwowskiej arcnidjecezji, ka­
nonika ks. dra Józefa Webera scholastykiem 
kapituły.

Ciągnienie losów państwowych. W i e ­
d e ń .  (Tel.) Przy wczorajszem ciągnieniu losów 
państwowych z r. 1860 padła główna wygrana
600.000 kor. na serję 15.667 nr. 2 ; druga wy­
grana 100.000 kor. na serję 11.599 nr. 16, 
trzecia wygrana 50.000 kor. na serję 5100 
nr. LO.

Losy włoskiego Czerwonego krzyia.
W i e d e ń  (Tel.) Przy ciągnieniu losów włoskie­
go Czerwonego krzyża padła główna wygrana
35.000 lirów na serję 9561 nr. 34.

Dział ekonomiczny.
W iedeń, 2 maja.

(fr.) Ultimo kwietnia przeszło na giełdzie 
spokojnie, jakkolwiek wymagało ono zna­
czniejszych zapisów7 gotówki, niż przypuszcza­
no. W ostatnich trzech dniach kwietnia re- 
skontowano w banku austro-węgierskieb we­
ksli na 67 miljonow koron. Tendencja giełdy 
jest mdła, ze w: <rlędu na zaostrzoną sytuację 
parlamentarną. Tylko w walorach żelaznych 
odbywa się dosyć ożywiony ruch. Natomiast 
spadają watóry skutkiem niepokojących wia­
domości, iż dalsze istnienie kartelu naftowe 
go jest zachwiane z powodu, że Amerykanie 
chcą zakładać nowo rafinerje nafty w Austrji 
i na Węgrzech Z giełd zagranicznych nie 
było również żadnych ważniejszych wiado­
mości. Oczekują tam powszechnie jakichś 
ważnych wypadków na teatrze wojennym.

— C. k. u orz. R unione- Adriatica dl 
Sicurta w  Tryjeście. Dnia 28 kwietnia od­
było się walne zgromadzenie, na którem przed­
łożono sprawozdanie dyrekcji i zamKnięcia ra­
chunkowe za rok 1903 (65 istnienia towa­
rzystwa).

W o d d z i a l e  ż y c i o w y m  weszły wnio­
ski na ubezpieczony kapitał w kwocie koron 
51,634.879 i wystawiono police na ubezpieczony 
kapitał w kwocie koron 45,523.303. Stan uoez-

pieczrnla ^ n o s l ł  31 grudnia 1903 r. okrągłą 
sumę 276 m i l j o r . ó w  k o r o n  kapitału i koron 
717.290 ubezpieczonej rocznej renty; czysty 
wzrost wobec roku ubiegłego wynosi koron 
20,958.564 kapitału ubezpieczonego. Premie 
pobrano koron 11.720.578 i wypłacono za ubez­
pieczenia na wypadek śmierci i na wypadek 
dożycia włącznie z rentami koron 5,210 589. 
Posiłkowa rezerwa oremijna dla zniżenia stopy 
procentowej, została o koron 200 000 podwyż­
szoną i wynosi obecnie koron 1,700.000. Re­
zerwy premijne i pizentesienia premijne działu 
życiowego wynoszą koron 74,097.382 i wyka­
zują wobec zeszłego roku zwyżkę koron 
5,958 215

W o d d z i a l e  o g n i o w y m  wynosi do­
chód premijny koron 20.869.390 wobec koron 
19,216.631 roku ubiegłego.

Dochód premijny zi. u b e z p i e c z e n i a  
t r a n s p o r t o w e  wynosił koron 1,507.651 i za 
u b e z p i e c z e n i a  od  k r a d z i e ż y  z w ła ­
m a n i e m  koron 222 753. Na cele reascKu/a- 
cyjne w wymienionych ostatnich trzech działach 
wydano kwotę koron 10,150.442, za szKooy 
wypłacono koron 15,171 325, czyli po potrące­
niu reasekuracji koron 7,058 258. Rezerwy pre­
mijne w tych trzech działach wynoszą koron 
13,201.575, wzplędnie po potrąceniu reaseku­
racji koron 7,264.776.

Pozostałą z dniem 31 grudnia zwyżkę . 
w kwocie koron 549.437, t  pozostałą skutkiem 
podniesienia kursu, przekazano rezerwie dla 
chwiejnoścl kursu. Dyspozycyjną rezerwę bilansu 
B podwyższono o kwotę koron 200.000 i wy 
nosi ona obecnie koron 1,400.000. Na wniosek 
dyrekcji uchwaliło walne zgromaazeme przeka­
zać nowo utworzonej kasie pensyjnej nadzwy­
czajnj’ dodatek w kwocie koron 250.000 Dy­
widendę wypłaca się w kwocie 180 koron od 
akcji, jak w roku ubie^łYm.

R o z m a i t e  r e z e r w y  w y n o s z ą  z dn.  
31 g r u d n i a  1903 z w yż 89 m i l j o n ó w  k 0- 
r ■ n , a mian wicie w ynoszą: rezerwy premijne 
(po strąceniu re nekura ji) koron 75,689.676, 
posiłkow a rezerwa premiina dla zniżenia stopy 
procentowej koi n 1,700 000 rezerwy zysicu 
koron 7 431341 i rezerwy dla zmian kursu 
koron 4,250 017.

Generaina agencja we Lwowie, plac św. 
Ducha 1. 3, przyjmuje pod przystępnymi wa­
runkami u b  e z D i e c z e n i a  od  o g n i a ,  k i a -  
d zł e t y  z w ł f m s n i e m  1 n a  ż y c i e ,  jakoteż 
u b e z p i e c z e n i a  o d  g r a d o b i c i a  na ra­
chunek „ M e r l d i o n a l e *  i u b e z p i e c z e n i a  
o d  w y p a d k ó w  na rachunek „ M i ę d z y n a ­
r o d o w e g o  T o w a r z y s t w a  a k c y j n e g o  
u b e z p i e c z n i r  o d  w y p a d k ó w * .

— Z giełdy. W i e d e ń  (Tel.) Wiedeń­
ska izba giełdowa postanowiła na mocy § 19 
statutów giełdy wiedeńskiej, że w czasie od
I maja do 1 nafaziernika włącznie, we wszy­
stkie soboty, oraz dnie poprzeaające święta tj.
II  maja, 1 i 28 czerwca i 7 września b. r., 
urzędowe zamknięcie giełdy odbywać się bę­
dzie już o godzinie trzvkwadranse na 2 popo­
łudniu (czas irodk. eur.).

W lo d a ń  2 maja. K ursa  g ie łdy  w ie­
d eń sk ie j.

Losy a) procentowe: Austi. zakŁ kr. z oblg. 
p. z t. 1880 3 proc. 296 —, Austr. zakL kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 preo. 294'—, Tow. żegL no Du­
naju 100 z?, m. k 4 proc 275'—, Węg. Banki 
hip. po 100 zL 4 proc. 272*—, Pożyczka serbska 
prem. pc 100 r. 5 proc 9C'—, b) bezprocentowe: 
Budapeszteńrkie (B*s!?lca) 5 zL 21'30, ZakL kr*o. 
dla h, ! p. po 100 zL 464 —, Ciary 40 zL ta. k. 
162’—, Potyczka jfi. łnsbruku 20 aŁ 80"—, Losy 
•r.. Krakowa 20 zł. 77’—, Potyczi* m. Lubiany 
41. d. 68’—, Ofen 40 A  167’—, Palfty 40 zL 
m k. 162 Czr*w. krzyża ausn. tow. 19 zL 
53 10, Czerw »c-zyza w$j. tow. 5 zł .79 —, Losy 
fund. a ra  Rudolfa 10 zł 66’—, Salma 40 zł. m. 
kon. 227’—, Pożyczka aalcburska 30 zł 76 —, 
Tureckie oblig. prern. kolej, po 400 fr. 131*—, 
Lot* komunaln? m. Wiednia z r. 1874 503 —,

— B o rM u  2 maja. Pizy zamknięcia 
wciortjŁte, giełdy: Kredyty 201’—, Staatatmnny 
137 50, Dlscomo Coraandłt 183 60, Berlińskie 
Towar*. handL 153’—, Laura 240 25, Boohuroy 
190*25, Kolej poiud. wschodnio-prusks — * 
Ruble za gotówkę 216*05. Kolej v u r a w .  wiea. 
IbO—, Kolej morza Śródziemnego 89'—, Kolej 
Merldionalna 128'—, Losy tureckie — —, Ren­
ta włoska — , „Harptner* kopalnie węgla 
'9 6 4 0 , Kolej Marienburg-Mławka — , Kons*- 
l.dation 409’—, Lombardy 13*70, Kolej Henry 
103*40, Niemiecki bank narodowy 122 10, Ka­
nada Profereć 11610, Akcje żeglugi aaiaui it- 
skiej 106*90; Warszawę krótkie (Kun War­
ach: u) 24125, Huta „Donnersmark* —l—.

— B w H iss 2 maja. Auatrjaode banknoty 
85*30, spirytus — —.

— F rankfurt 2 maja. AustrjackP 
krecMy 201*—, Kolej państw. —*—, Diacorto 
183 80', Laura —*—.

— P aryż 2 nu la 4 procentowa rerts  
96 97. make 28 — ___________________

Przyjechali do Lwowc*
dnia ? maja 1904 roku.

HOTEL OEOROEA Pokoje od 3 ker. Hr. J. 
Baworowsk. z Ostrowa. Oen. br. O. Weber ze Zło­
czowa. M. Zajączkowski z Burty. R. Kolaszewski e 
Wiednia. O- Gnigi z Sąuowej Wiszni. P. Kohn z Ham­
burg?. T. Pauli., E- Rosen.elc I K. Ludwig z Bory­
sławia A. Sworakowsai z Czerń owiec. Z. Modzele­
wski z Podola ros. M- Baer z Hamburga. J. Kom ■ 
Wiednia. M. Schapringer z Wiednia. L  Gołasze­
wska z Toustonab M. Koblak z Nowego Targu L. 
Ostrowski ze Zborowa.

HOTEL EUROPfÓSKI. E. Załęcka z Podola roa. 
S Agopsowici z Nowegomiasta P Mandel z Tarno­
pola. W. Stanek 1 Wisienki. J Podczaski z Sienia­
wy. Ks. Biliński z Sieniawy S Ramoszyński z Bory' 
sławia. J. Scholman ze Stryja. A. Krasicka z Krecho- 
wa. J. Gautier z R^sji. Dr. H. Dankner z Nadwómej. 
J. Feller ze Stryja. A. Thllrman z Rawy rus. M. ThUr- 
haus z Pomorzan. W. Landesberg z brodów. J. Po- 
lacsek z Wiednia.

Nadesłane.
Rubryk? ta nie pochodzi od redakcji, która tek ale 

bierze na siebie żadnej zanie edpc wiedzialnoścL

Dr. Zenon Leńko
op erator

ordynuje obecnie przy ul. Urodzicldchl. 4 (mezzanin) 
o& godziny 3 do 5 popołudniu.



DZIENNIK POLSKI z dnia 4 maja 1904 t.

J i i U l ,
Powieść z francuskiego.

Potem napisał ręką drżącą kilka wierszy 
pod adresem hrabiny, wierszy okrutnych 
swoim lakonizmem.

.P an i!  •
„Zrozpaczony, pozbawiony złudzeń, bez 

nadziei ich powrotu i na nieszczęście prze­
konany o twojej niegodziwości, wyjeżdżam, 
opuszczam Francję i Europę, rozłączam się z 
tobą na zawszę.

, 0  gdybym mógł ciebie zapomnieć 1...
.C o  się tyczy dziecka twojego kochanka, 

nie chciałem, żeby zajmowało w przyszłości 
stanowisko, jakie mu się nie należy.

.Powierzyłem je obcym rękom, wycho­
wane będzie jak biedne dziecko nieprawe

.T o  jest wszystko co mu się należy i to 
będzie twoją karą.

„Żegnaj, hrabia Jakób de Presles*.

Zapieczętował ten list i krokiem szybkim, 
automatycznym, kryjąc pod maską obojętno 
ści straszny ból wewnętrzny w chwili osta­
tecznego rozstania, poszedł do salonu i poło­
żył go na miejscu widocznem.

A nie spojrzawszy na nieszczęśliwą ko­
bietę, która leżała tam martwa i blada, ofiara 
jego niesprawiedliwości i gniewu, wyszedł 
z głową do góry.

Po niejakim czasie hrabina odzyskała 
przytomność.

Powlokła błędnym wzrokiem dokoła, 
następnie z wysiłkiem uniosła się na kolana.

Naraz pamięć jej powróciła, przypo­
mniała sobie wszystko...

— Jakóbie, Jakóbie! — jęknęła, trzęsąc 
się cała od łkań wewnętrznych.

Podniosła się na nogi i wolno, trzymając 
się sprzętów, skierowała się do pokoju syna.

Szła szukać tam pociechy, zapomnienia 
okrutnej sceny, która o mało jej nie zabiła.

Tak, jeżeli odtąd ma jej brakować miło­
ści męża, pozostaje jej przynajmniej przywią­
zanie i pieszczoty dziecka,

A serce jej złamane odda się całe małe­
mu Jankowi.

Nad jego kochaną jasną główką oschną 
łzy jej bolesne, a miłość macierzyńska za­
pełni może pustkę życia.

W kilka minut zaleawie po jej wyjściu 
z salonu, rozległ się w pałacu krzyk straszny, 
krzyk boleści szalonej.

A kiedy służba przerażona nadbiegła do 
małego salonu, ujrzała hrabinę de Presles 
przestępującą próg, z rękami przed siebie 
wyciągniętemi, bladą, z błędnym wzrokiem,
wołającą dzikim, nieludzkim głosem :

— Mój syn !... G d &  mój syn ?... mój
Janek! Ja chcę go mieć..,

Jednocześnie kręciła się po pokoju ; od­
suwała meble, podnosiła firanki z gorączko­
wą niecierpliwością.

W zruszeni i osłupieli lokaj i panna słu­
żąca, odgadywali instynktownie, iż stał się 
jakiś straszny dramat małżeński, lecz nie 
śmieli poruszyć się ani odezwać.

Naraz Renata de Presles zobaczyła na 
gerydonie list położony tam przez jej męża.

Rzuciła się do niego, rozerwała kopertę 
1 rozszerzonemi oczami czytała chciwie.

Potem krzyknęła dwa razy z rozpaczą, 
ostatni raz przytomnie:!

— Jakóbie 1 Jakóbie, moje dziecko...
I nagle wybuchnęła strasznym śmiechem, 

trupio blada jej twarz ściągnęła się konwul- 
syjnie.

— Ha, ha, ha 1... ładnie... ładnie, kocha­
nek! Jakóbie... miłość... Ja... 

Głiłoa jej uwiązł w gardle, runęła na 
ziemię, jak drzewo podcięte i pozostała szty­
wna z zamkniętemi oczami.

Renata de Presie* dostała obłąkania!

I.
Dwadzieścia lat upłynęło od tego czasu, 

kiedy hrabina Renata de Presles, dotknięta 
okrutnie w miłości macierzyńskiej i małżeń­
skiej, postradała nagle rozum wskutek nie- 
snodziewanego i bolesnego wstrząśnienia.

Doskonale była leczona i pielęgnowana 
przez znakomitego specjalistę; powoli stan 
jej się polepszał.

Okrutne przywidzenia, przerażające ha­
lucynacje, przepełniające jej biedny umysł, 
rozwiewały się, nikły, rozpędzone przez nau­
kę i troskliwość.

Pamięć umiejętnie pobudzona przez sła­
wnego doktora, powracała stopniowo.

Lecz z pamięcią powróciły cierpienia.
Nie uleczona rana w sercu, która miała 

krwawić wiecznie, otworzyła się z powrotem; 
razem z rozumem powrócił ból i strapienie 
duszy osamotniałej.

Niezdolna była pozestać w Paryżu, w 
pałacu przy ulicy de l’Universiić, gdzie wi­
dok wszystkiego, przedmioty nawet codzien­
nego użytku, przypominały nadto wyraźnie 
nagłe zmiany i ponury dramat, któiy złamał 
jej życie na zaw sze; pragnąc oddalić się z 
tych miejsc, jednocześnie drogich i nienawi­
stnych, gdzie szczęście jej zagasło, gd2ie na

>ścwieki pochowała młodość promienną, usu­
nęła się do zamku Roc.

Roc, położone o pięć kilometrów od 
Chateau Thierry, na szerokiej płaszczyźnie, 
ciągnącej się na wyniosłem wzgórzu, panu- 
jącem nad całą żyzną i malowniczą doliną 
Marny, zamek w stylu nowoczesnym, przy­
padał zupełnie do usposobienia umycłu 
hrabiny.

(Ciąg dalszy nasi).

^ l e o a s i f H O T B L  F l ^ A N C U S K I p r * y  p l a o u  M a r j a o l c l m  w «
wzorowo urządzony

=  pokoje od 80  cen tów

Codziennie koncert muzyki wojskowej 435

w restauracji Lubina Dienstl
W stęp wolny. Pasaż M lkolaschów . W stęp wolny.
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U

pyreHcja dóbr Niedfwiednia
poczta Turyn?a kolo Żółkwi, szuka 

klu czn icy ,
dobrej wiejskiej gospodyi. wdowy, 
w średnim wieku bezdzietnej, 20 kor. 
i wikt. Pierwszeństwo mają wdowy 

po oficjalistach. 496

Lwowska Filia

B a t t H n  G a l i c y j s k i e g o

dla handlu i przem ysłu  
sllca Jagiellońska 3

(daw ny lokal Banku kredytow ego^

Kantor wymiany
(parte  od frontu)

kupuje I sprzedaje wszelkie papiery warf< śclowe t waluty M fn m Jc n e
po możliwie najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi sa- 
ivmi warunkami wszelkie zlecenia giełdowe zarówno na giełdzie wie­

deńskiej jak I na giełdach zagranicznych, wydaje na wszystka zaacznlej-
Iniemiejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośredni 

przekazy 1 listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupoay możliwe 
bez potrącenia jakiejkolwiek prowizji iakaaowej.

Godziny urzędowe od 9 do 127* — 1 od 3 do śV*

Oddział wkładkowy
przyjmuje wkładki u  książeczki oa zęd ao io c i c

Oddział towarowo-handlowy
■ułatwia czynności kandlowo-komisowe, a zatem: zakupao i sprzedaż 
zbo*0, outoa, spirytusu, artykułów pastewnych, satuers/eh nawozów 

1 wszelkich lanych ziemiopłodów.

Oddział zastawniczy
pftsMa pożyczki aa wszelkie kosztowności, jako to : drugie kamieate,

perły, zioto I srebro.
14 P orter , w podw órzu.

I W O N I C Z  Z , ^ ł  i klimatyczny!
(Stacja kolejowa Iwonicz).

Najsilniejsza Szczawa słono jodowo-bromowa.
Od dawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich po­

staciach zołzów (scrofhuloza), w chorobach kość*, skóry i wogóle 
we wszystkich chorobach wymagających przyspieszenia odnowy 
materji.

Urządzenie Zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wo­
dociągi. Na sezon tegoroczny wybudowano 2 domy o 60 pokojach. 

Lekarze zakładowi: Docent dr. Antoni Oabryszewski ze
Lwowa i dr. Juljan Staniszewski s  K.akowa, tudzież 4 lekarzy
wolno praktykujących. 

W sezonie I- od 20 sierpniaszym do 20 czerwca i w IDI-cli 
mieszkania znacznie tańsze.

Uwolnienie od taksy na podstawie świadectw ubóstwa 
udz!ela się tylko w I. i Ul. sezonia. 500

Zamówienia na mieszkanie, wodę mineralną, sól, ług i muł 
przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela

Dyrekcja Zakładu idrojowo-kwielo* t;o w Jwotticm.

Kawiarnia ftntrylpfefr 155

p r p  ality  Trze ci aga Maje L 11 ar* Ltrawie 
L H  mmmU  kaaaart a r r ń  wohkewgf. — Paesątefc a fadz. t-te{ wieczór.

Największa znana 497

Wyptiytzilsla Ijitźtl
Jtukłm liUen

ul. Batorego 28 we Lwowie
tuż naprzeciw gimnazjum Franciszka 

Józefa.
Nowości wszelkie zaraz po wyjściu 

z druku.
Najnowszy kompletny katalog po­

syła się gratis
Abonament (3 tomy naraz) miesię­
cznie 50 ct. kaucja 1 zł. — Na pro­
wincję (10 tomów naraz) 1 zlr.

kaucja 5 złr. 
Rozpoczynać można codziennie.

P«;znl(Kjt jif tpśln^ł
do znakomitej dzierżawy na 8 lat. 
Kapitał niezbędny około 40.000 k. — 
Warunki d/lerżawy i spółki bardzo
korzyste Zgłoszenia przesełać pad 

....................................Dzie„Tasta* do Administracji 
nika Polskiego.

Jen-

Hdte jz(«pIo#e
ztuk franco 5 koron. Juljan Brunicki,

Smółki handlowe Podhorce
obok Stryja 499

BenKowy Kalendarz^

WYPYCHA
i PREPARUJE

wszelkie zwierzęta ssące i ptaki
w naturalnych pozycjach, pięknie, trwa­
le i pewne od moli. Specjalista do

g ł u s z c ó w  i c i e t u e w i .
Oprawia, sprzedaje i kupuje wszelkie 

gatunki rogow 424

główny magazyn broni i przy- 
boruw myśliwskich.

Ułatwlenls nabycia dóbr -iem- 
sklch, folwarków podaje bezpłatnie 
ajencja „Realtaa", Lwów, ul. Gródecka 
9. Wszelkie zlecenia do sprzedaży 

pożądane.

przesyłamy bezpłatnie każdemu, kto 
zażąda. Przed zakupnem losów na 
spłaty, prosimy wpierw zażądać na­
szej oferty. Sprzedajemy o wiele ta­
niej, niż firmy zakrajowe i ni* liczymy 
żadnych kosztów ubocznych. Kupno 

i sprzedaż efektów i monet
8  c h a t  z  i C h a j ó ó

dom bankowy, we Lwowie, plac Mar- 
ia .ki 7. * H

j)o« plątrowy (willa)
ogrod frontowy do zabudowania), 
zdrowe położenie, blisko śródmieścia,
do natychmiastowego sprzedania. Wa- 

rzystępno. Posr 
czenl. Wiadomość
runki prz^st 

.Dzienniki

Pośrednicy wyklu- 
Administracji 

Polskiego' pod szyfrą 
9 A

pia łtneryltfw!
Dom z ogródkiem v. miejscu kiima- 
tycznem, obok stacji kolejowe], rze- 

zne kąpiele, jast zaraz do sprzeda­
nia lub wynajęcia. Bliższa wiadomość 
u H. F. Wróblowiec, ostatnia poczta 

Debrowlany. 454

Ruch pociągów kolejowych
abowiązujący a dnirm I-go maja i90ł roku. -  (Czas środkowa - eurapejską.

Nic innego
jak 3097 b

Globin
■lech używa każdy, kto swe­
mu obuwiu elegancki po- 
tysk nadać i w trwałości 

utrzyrr ć je pragnl*

t e  li czynili story.
i Jedyna fabryka : fń tZ  SchttlZ )ttB. ftkt.-GeS. £get 1, %. 1 [ ip &
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D« Ew iw i z :
(na dworzec główny)

tafena. Bufcaraaatn, KoaM aattaopola). Żyda**.***,
Dolatya*. i *4  II#  4«  M ;ś) Zala— *gyt, Kowaaiobor. 
Borkomotlra, Cm u*iaa, JSomifca. Radowio* Do; a*
W ałry i 3a*aawT 

| krakaw a, ( W l i i a ,  W raafawM. Waraaawy, Wiftdai*. Łw W -

9*19

444i*a
T U
rot• 10 i*e
on

i»-ot i* >«1 l-lit 
l i t

445  
5 t*

<40

4‘łO

bada, Praai). WiaLaaim DiJaw a,
ów ki. apanafu

Tanoapak. f iv « k  wiaJLiafc, Brrymadawa

Krakww&, iB w rliM  Ttrodaw ta Warwawry W iadaia 
Karlsbadu. Pragi), Orłowa, Nowaęa 3ąraa O tw iącjaa
Zakopanego p Pnw aytfl. Wi-«,iaa*i | y a « R « v t  ia
weka, Gbyrawa

Zt fw ow i b :

I*bat Ca*rtk*wa, Katuaaa, 8 a k ły v a  i m c  K a b im ^
11 f6 óa H  I w • W n fU ), KórOnwaab
l|4 «ta aOj® wł.). 8r#4hay. Pwłaiy Swaeairy, D aw y  
W atry j|7 4a 5ara«u B arb aaatka

Rawry ruakiag, Sak a W 
Padwałaaayak, Odaaay i Kijawa Braiaar 
Lawaacuafa, (Paaata). Ckyraw a Uarywkamt, I l i t f l k  
Saaabaam. Ckyraw a  
5taai«śawaa«t tyóaaaowa, f«4«*ai 
iaw araw a
O ukaw e (B artłM . W raaiaww Waaaaawy, Wiadmta, Karta 

bada P rufi). i* ta p « a a fa  Kraków  W tteaaki
Stroba. Or+tma, MaaO-Labaraa (fa^ ta)

Stryja BaryaOawie
t\»a — a t . Jaraatawui, L ą baaaawa
Kałsaiyt. Z y i m h w i  Patejtay, Kortawaaó
U w m iw a fe , Kałuaaa, O r r a a t  ttaryakawia K ack a w a y  
Kra kawa (KacLwm, W raakw w , Vfi*<iai* K*iJ»bada F m

rł), Nawaaa Są— a. Jwaśa, Taraab>iao(a R y — a a w i, 
« ■ ! — , S n a k s .  Cbyrwwa 

la l—a . ( aarlkawa t Łwiaa— r y t  Kaa*Aau— , Naw* 
mai— f  p n m  Z a a U ą . W yta ity , Saratka, Saamawy 
R aśa w iw

raó^ aU ciyaó  (OÓaawy. l ą w '  Baaóbw 8 rry — aława 
la a u ty w a  Kayyeayaiaa. Ko— wy 

T a A l i  (*4 i ł  4 Oa M  9y, Skalafa (ad 1 
ja. 8ra4ał>ye— f Baiyakawta 

Jaworowa

lfó 4o a0{9), Stry-

PaOwalaejrytk^ (Odaaay, Kijewa), BraOOw. C r ry —alawa 
«TI, “Pet a tar. Żali 

ly . Ka{
la a ta tyB a  Iwanw f  teUya Ska

ł -  IkBliyUJTil*#
Krakowa, (Urrltaa, W rarław ia. Wj#<łai* KarWbaOu, Pra

*Jl, OOwifCt—a, Saftkau, taairiT runfĄ , Wiatiauki, Or 
fawa. I ia l—  n a  D aa»ia«, M a k o r t .  Cbyrawa 

łatwa. Zydaaaawa, Kawaaaaliay. Sarwliiu, ••rti*» rtb a
O a d ia a . ftroOiry,

• H

i- M

f 45

(z dworca głównego)

i i it*>O

• >#• »r> 
I M  w-tft xo-u
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Bairaa, Sakela. Laba a—  e t . Rawy raabio|
Krakawa. (»Arljaa, Wiaa4«wia. W iadaia, Karłabada. Pra-

). ZAkapaaaffa p n m  Kraków  (ad *0|fc Oa 1510) 
Newnf* Są— a . Orła we rad i|T óa lA jf). Jaata, Laba 
— w . Saaaha R y a e i .a v i ,  Iw ana— , Ckyraw a  

Ickaa, (Bw taneetel. Paltiter. Zyóaaaawa (ad łlb da t t f f )  
O w tk a w a  l a — <y— . K a rda— awI . Kawaai— icy
D aray W atry A a— awy 

Krakowa iBartiwa. W r— kawta, W ia d a ia , Wara— wy). 
Praft. Ł a r iahada OOwtąri— a , W iah— k i .  Laba— rai 
Tar« ahrr*fe. twa— a Ryu— aaw a, Saaak* Cfayrawa. 

Sn— bera C kyra—a. W  tak a  JLy— * a i —  Iwwat— a. Jmśi
Pad wała—  )dk, (Od— wę, Kijewa) Bradów, Kapy—y « i« .

Palaaa— yk, S k a ij . Iw ana paalaffe U — ż ły w  
U  w K n a p ,  (Pa—la ). O by— wa. KWa—  KaayaUw ^ C a  

•haw M f

na dworzec „Padzamczo*
TaraapeJa, Barak wiaikiafc, B ray—  aśawe 

Ppdw^^—yak, Odaaay Kijowa^, BradOąrrra w o r i—yw t, (■ mwmwj mjwway, jaiaaa a 
Padwak— yak. (Od— a y . K ijsw —j. Bradów. B — f — aława, Bh 

nałyaa  Keayasyaiac, Caartkawanałyaa  Kejayacyaiac, C a a d . .„ _
Padwałaaayak. (Oda—  y. Kyewaś, K— n iw ,  g a l— i l .  

P a ł a ł l w a a —  ro a U fa . Skaty, I - i l f i ,  Baadda

r>
n r

«4(* | Mł VW i ló-oo
10-4J

10 U

K łak  a w*. (W iednia, Wraaławt*. B*rli»a, W a— wy, P ia ­
l i .  Karlabada), Boawadowa, J u ta  , Chabówki, Zaka- 
jaB acc p. K ia— ów, Ortawa, BawafO Są— a 

lakaa. Uaaa. Bakjiraaotu Coaotaaay), Kdrda— oa* (04
lfÓ da 30!#), Sieb. rum*., Sarathu, Barho— atm, B#a 

Sue— w y, D eray  W a try , Kac—a s i i  
Krakaw a, (W iadaia. W racU w ia, Barhwa P ra ń . Karlabada) 

Chyrow i Paaadm, Saaabora, Saaeka, Maaa L a bor c—  
R t » i i w o &, Iw o a icn , Jaaia, StrOi, Biała« Ortawa 
Wiatiaabi, O św ifo — a

lakam. (Ja— , Bałaraacta, Batma— *), ły d a — awiu, Pałatar, 
Kara— ara. C— rU tw a , Pław— łaJicy B rodioy. Pmtay 
Darma W atry (ad lfT  do Sl|b), Su— wy 

Pedwołearyak (Kijowa, Od— y), BradOw. KapycryOfae.
H i— atyna, Coartkewa 

Law orrn*jo, (Paezta), O ra h o b ya n , B aryaławia 
Uwerewa
Krakawa, (Wtedmu, W ractawia, B ariim , P vap , Karlaba 

da). Luha— owa, S a — bar a, C hyr owa , naewmdawa.
Nadbr—  u m . ZU^ pam afe (v. Kraków od l£|t da 1519). 

Krakawa, (W iedaia, W ar— wy, Pragi, Karlsbad*). Saaaaa. 
R y — n iw a , Iwa n e ta , Tarmobraafm, Str04. Nowaf# 
Sąaaa, Orłowa (od )|7 da 11)9), O tw łfo— a 

LawacamefO, Cbyraw a, BaryobawuL K i t i m ,  Chadarawa 
S a n  bora, Chyrsw a  
B akca, Sokala, Luba— awa 
T a ra  opala. Pat miar
Grarmiewm D aU łyaa , ‘t a l— yn Baw — aha* 
Padwałaeryak (Kijawa, Oda— y) Brodów, K op ya a fh -* .

Ctertkawm, Me— ty mm K W y  Lwmaim pm«la#a tó— ? 
— aiawa

U k u ł ,  (Bata— , da— , Bafcmreart.a), Kałusaa. Zydnc—  w». 
(Uertkowm. ŁaJt— yk, W ytuiay, Kóraa—  aad, Kac— a 
mitL, Deray W a łrr , Saamawy, Ńoweoiaiicy 

Km kawa. (Wiad— «. Wraeławim Barliam. P ra fi, Kmrlaba- 
dm). Jaaia, Chabówki. Zmkapamafe, W iat— hi. 9 Są- 
a— , Laba — w■ OświyatH—

Trrfhh (ad 14)* da #9)9 wląc— 1«) ^fcalaya (ad 1)5 da 
M)9 włąeaate), ^tr)ijł Cbyrewa Iwryełmwia. t ĥo 
derew a. Katw— a 

R łta w w i. L wbuaaewa, Cbyraw r
SaaBbmrw. Cbyrawa 
Jawerawa
k n ła n y i. Żydeatrw *

Wr«kewa (Wiedmim, W rocławia, H»rhue. W ariraw y), Pra- 
— , Karlabada, Chyrew* Uń/n Lmbora* (Pas)1 tu) N 
Bąrmiu.. Oaławm, Oóńnfetaia 

ł.tw i — mpt, (P— tu), Cbyrawm, WaryMawta, Kałuw r 
{lawy ra*łci«, Sękata 
Peówetoeaymk, (Kijowa, Odeaay), Brodów
Pra—  yóla (od 1)4 da M | f włąatnia), Cbyraw a, B Zafórr.a 
Ltkam. O— rikowa, Z«l«a— ayk. DaUtymm. Wybatey. Kawa

■atiay. Barha—  atka, Caadimrn. Sarata. EJ— dimy, De b > 
W atry, Smciawy

Krakawa (W iadai*. W — ałmwłm Wara— w r) Cbyraw a. By 
■ m e w a , Iwawi— , Tamobrnaffa. Orkawa. W ieli— ki

11 BÓ ]
if óft

Pwdwmłe*»T*b,k, PM -

9 4*
ntm

9 ri 
M*B4

tikabów ki, '/akayta ^ a  (ad i|ft da 14(4 ‘ ad łCj# dr 
M!4). Jawda

Podwełaeryrk. Bpedśu, Kapy— yai— . IwamMt puałeya, P r  
tetmr. Skady, Masza ty mm TmM— ■fK , B— y — Ja—

7. św arca „Podzamcze"
Pedwałeełiysk (Kijewa. 5 4 — f ) ,  Bradów, K o^ ca ya n  

H —  sjórma, Cmartkawa
Tarmeaelk- PetaW r

ełe— yak, (Kijwwa, Odaaay), Baadew, Kapy— yLiaa, Za 
im fk  UM udyam , 31*%, lw a— • pwaUpa. Crry

Padw
1

C— rtkeww

i ( C i j łM .  0 4 « v r) . S r« i,w  r^«*»T»k , Br*SSw. I.KT-r*"**- a. -.^M SwOMNrk,

P o o L ą g ; !  l o k a l n e *
a Brzuchowi? 6'46, 005 rsna, 12 30, 3-00 I 4-30 po poi., 

6 00, # 04 i 012 wieczór (od 8/5 do 11/9 włącz.) 
s Janowa 8 20 rana, 1 16, 4*45 po połać., OHi wieczór 

(od 1/5 do 30/9 włącznie), 1#'I0 wieczór (pd 15(6 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta)

M Szczerca 9 35 wieczór (od 1/6 do 11/9 wtączme 
w niedzielę 1 święta) 

s Lubienia W. 11-35 wieczór (od 14* 4# U S  włą- 
aooia ar aiedzielę i aartęu)

4a Brzuchowic 7 10 rana, 6 36 i 1145 przed pałud ,
' -----------17 i1 05, 3-35, 5-05 po połud„ 715 i 8-17 wieczór (rd 

6/5 do 11/9 włącznie), 11-10 w nocy (fcażdej 
niedzirSi)

do Żółkwi 11-10 wieczór (każdej niedzieli) 
da Janowi 6 50 rano, 9'15 przed połud. (od 1/5 do 

30/9 włącznie) 135 po połud. (od 15/5 do 31 /i
w niedzielę Lświęta), 3'IH po_ połud (od 1/5 do 
30/9 włącznie) i 5 48 po połud.

do Szczerca" 1-45 "po połńt* (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę 1 święta) 

do Lub-enia W. A35 po połudn. (od 15/5 do 11,9 
w niedzielę i święta)

UWAGA: Pora nocna oznaczoną jesi ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — W mieście wydają biietr jazdy- Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 

Daużu Hausmana 1. 9 od 7-me[ rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju
hiiety, taryty. (Ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp„ biuro informacyjne koiei państwowych (ul. Krasickich

. 52) W godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w świętiI. 5 w podwórzu, schody 2-gie, drzw. nr. 
od 9 przed ^ołudniam do 12 w południa).

W yjątkowa speoobność nabycia

Hifttorji l ite ra tu ry  p o lsk ie j
w 6 tom ach

Dra Piotra Chmielowskiego.
Znakomity ten podręcznik literatury, polecony przez c. k. Radę szkolną do 
zakupna dla bibliotek szkolnych, daje kompletny obraz umysłowego życia na­
szego narodu aż po dzień dzisiejszy, ozdobiony portretami znakomitych pisa­
rzy, podobiznami ich pisma i niektórych pierwszych wydań d2ieł. Literatura ta 
uznana została prsez całą krytykę za dzieło pierwszorzędnej wartości. To też 

nie powinno go braknąć w żadnym polskim domu. 490
Histarji literatury polskiej w 6 tomach (cena księgarska wynosi bes 

oprawy 15 zł., w oprawie 17 zł.) W celu większego rozpowszechnienia, obe­
cnie z n a c z n i e  z n i ż y l i ś m y  cenę ,  a mianowicie: Za dzieło bez oprawy
6 zł 50 ct., w opiawie 7 zł. 50 ct. — Zapas nie wielki, kto wiec pragnie ska­

lnerzystać ;r sposobności na kupienie tej cennej rzeczy, zechcą pospieszyć 
z zamówieniem do

Bydiwtiiciwi „Wgdr«wci“ , Cwów, plic jftar]icl(i I. * .

Rygieniczu tutki „PJUMU5“
z watą preparow aną chem. „O ptim W , usuwającą Istotnie 
nikotynę z dyma tytoniowego, co odnośne badania che­
miczne stwiera^iły, wyrabiane z oryginalnaj bibułki fran­
cuskiej „ABADIE* 1 egipskiej są osL .nim  dodatnim wy­

razem wysiłku na polu hygieny pałania.
Do nabycia w fabryce tutę* „PRIMUS" 493

Lwów, ulica Mickiewicza 2.

491 Ogłoszenie licytacji.
W celu wykonania budowy wikarówki przy cerkw{ łw . Mi­

kołaja we Lwowie, ogłasza się publiczną licytację. Oferty należy 
wnieść na całą budowę ryczałtowo. Termin do wniesienia oferi 
oznacza się na dzień 7 maja 1904 r. o godz. 11 przed południem 
w Miejskim urzędzie budowniczym. Tam źt można otrzymać do 
przeglądnięcia plany i przedmiar budowy.

Do oferty należy dołączyć kwit miejskiej kasy n t  dowód, za 
złożono wadjum w wysokości 2 7 i 9/# oferowanej sumy.

Z Magistratu król. stoł. miasta Lwowa.

SIZak/nd wodoleczniczy
f t .  1  C k n ao  »  ZM jifuta

•twartj cały rot,
Cu trata* agfEewank. Kaaałtaą^a. dwk # •  asakt y- 

s—e. Wodociąg. Nowo urządaooe taeieskL 
Cena *o aaridy ad 8 koroa dzksała z caieai trtny-

• h *-k.

Prospekta na żąda

Stefan Grudziński
orgmmlstrz w Jille

zawiadamia WW. Duchowieństwa, iż 
wyrabia organy różnej konstrukcji, 
z gwarancją 10-cio letnią. Naprawia 
gruntownie stare organy, dorabia i 
ulepsza wszelkie części mechaniczne, 
dodaje glosy wszelkiego rodzaju z wła­
ściwą intonacją. Miechy dorabia naj­
nowszego syst°mu, oraz klawiatury 1 
przerabia ze skróconej skali na fran-
cuzką, po cenach przystępnych na raty 
lub za gotówkę. Posiada wiele świa
dectw od WW. Duchowieństwa za swą 
ścisłą i uumienną pracę dyecezji 
krakowskiej, przemyskiej, kieleckiej, 
z Czech i Orawy, ori z publiczne po­
dziękowanie od Przew. ks. dr Juljana 
Bykowskiego prałata kościoła św Anny 
w Krakowie za nowy orgao, który za 
pracowite i sumienne wykończenie zy­
skał uznanie a podpisany otrzymał 
pjzwolenie powołać się na polecenie 
Pr7ew. ks. dr. Juljana BukowsKiego, 
do wykonania każdej pracy w zakres 
organmistrzostwa wchodzącej Organ 
ten naoy; Przew. ks. dr. J. Bukowski 

w Krakowie w kwietniu b. r.
4T9 Z poważaniem

Stefan Grudziński

esysto włosienne pe 
zł. 14, 16, 18 20, 22, 
24 do 32. Materace 
x morskiej rośliny po 
zł. 6-50. 7, 8 do 10. 

Materaca sprężynowe, sienniki, po­
duszki, foszewki, prześcieradła i t. p. 
największy wybór w specjalnej pra- 

eowni kołder i materaców
J ó z e f a  S z u s t e r a

Lwów, Kopernika 5. 8190

Lwów, ulica Trzeciego 
Maja 1.2, zniża ceny

kawy o 20 halerzy na Kilogramie, od 
innych towaiach opuszcza 10*/, przy 
zwykłych cen. Dohra KAWA palona 

»/, klg. kor. 2-3C. 495

I j  JL  * _  wysoko i nisko- 
I  l y ł J  plenne, oraz szcze- 

K \  pione na korzeniu,
w najnowszych od­

mianach w cenie od 1—2 koron, tu­
dzież SADZONK1 kwiatowe i warzy­
wne i przezimowane krzaczki Goździ­
ków I Bratków po 8 halerzy za sztu­

kę, poleca na sezon wiosenny

Zirząd o|ro4n dworsKuflo
w Limanowej. 404

i i
Dr. Ostaszewski-Barańakl

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

Kr r t a  t y t u ł owa  wyko­
nana przez a r t-  malarza 
p. M. H arasim ow icza.

Lwów 19C? — Nakładem 
drukami M. Sohmitta i Sp.

Główny skład w księgarni 
"  -----------ERGAH. ALTENBERC 

w« Lwowie, pl. Mariacki.

I
Wydawca i odpowiedzialny za 'tdaktją: Adam Krajawtki, Papier z iabryki czerlańtldej. Z drakarai M Schmiłti. i Sp. ped zarządem SL Piotrowskiego,


